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Dotychczasowe wyniki wyborów we Francji

Komuniści 29/1, socjaliści 18/1, M R P 23'
przy niskiej frekwencji, głosujqcych

Obliczenie g!osów 
z godz. 1-ej w nocy

PARYŻ. — Według danych ogłoszonych o  północy prz » 
rad^o paryskie, obliczono dotychczas 9.650.000 głosów (upraw­
nionych do glosowania było w całej Francji 26 milionów osób). 
Głosy te dzielą się w następujący sposób:

komuniści 2.817 tys. (29,2 %),  M. R. P. 2.267 tys. (23,5%), 
•ocjaiisci 1.708 tys. (17,7%), P. R. L. (prawica) 1.322 tys. 
(15,7%), radykałow i 1.052 tys. (10,9%), Umi 289 tys. (3%).

Głosy te stanowią już niewątpliwie większość głosujących, 
albowiem frekwencja wyborcza była niska.

Dla orientacji podajemy,

Drugi dzień
sjazdu
autochtonów

1/ru.gi dzień Kongresu Autochtonów 
w  Warszawie rozpoczął się uroczystym 
nabożeństwem w kościele Zbawiciela, 
podczas którego uformował się po­
chód, który z orkiestrą górniczą w 
tradycyjnych czarnych mundurach i 
czapkach, zdobnych w czarne pióro­
pusze. przeszedł do Grobu Nieznane­
go Żołnierza na PI Zwycięstwa. '

Na Grobie Nieznanego Żołnierza zo- 
ota'ją złożone wieńce od Zarządu Głów 
nego Polskiego Związku Zachodniego 
i innych delegacji. Zamieszczeniem 
podpisów członków delegacji w księ 
dze pamiątkowej kończy się oficjalna 
część Kongresu Autochtonów w War 
•zewie.

źe
w wyborach, które się oebyły 
w czerwcu, komuniści otrzyma 
li 26%, socjaliści — 21%. MRP 
— 28%, radykali — 11%, PRL 
l inne otrzymały resztę.

W ybrani' zostali’ ponownie 
ministrowie: Moutet (socjali­
sta), Marcel Paul (komunista), 
Depreux (socjalista), Thorez 
(wicepremier, komunista), pre­
mier Bidault (M. R. P.), de 
Menlbon.

PARYŻ (PAP). Wybory we Francji j 
minęły w zupełnym spokoju. Ze spra 
wozdań, jakie otrzymano z 10 okrę­
gów w departamencie Saine el Loire 
wynika, źe komuniści otrzymuli naj­
większą ifość głosów.

Wyniki wyborów na przedmieściu 
Paryża Aubervilliers przedstawiają 
się następująco: komuniści — 1,387 
głosów, radykałowie — 1.304, MRP —

Kto poprze wniosek Polski 
w spraw ie Hiszpanii

N JORK (PAP). — Korespondent 
PAP w siedzibie Narodów Zjednoczo 
nych donosi, że wystąpienie Białorusi 

■ żądaniem zastosowania samkcyj eko­
nomicznych wobec Hiszpanii gen 
Franco — nadało wnioskowi polskie 
mu charakter propozycji umiarkowa
°*j.

Korespondent dyplomatyczny „New 
Y'ork Times" podaje, że Stany Zjedno 
e*one sprzeciwią 6ię propozycji bia­
łoruskiej. Stanowisko Stanów Zjedno­
czonych bodzie niewątpliwie miało 
wpływ na kraije Ameryki Łacińskiej,

które rozporządzają 20 głosami na 
Zgromadzeniu Generalnym.

Stanowisko Stanów Zjednoczonych 
w sprawie wniosku polskiego nie jest 
leszcze znane, lecz komentator „New 
York. Times" przewiduje możliwość 
przyjęcia tego wniosku Za zerwaniem 
stosunków dyplomatycznych z gen 
Franco są: Meksyk, Chile, Wenezuela, 
Urugwaj i kilka republik Ameryki 
Środkowej. Sprzeciwiają się temu: A r­
gentyna, Haiti. Stanowisko innych kra 
iów Ameryki Łacińskie/j ni* jest je­
szcze znane.

985, socjaliści — 457, prawicowa, 
PRL — 270.

W I okręgu wyborczym Paryża o* 
bliczono już ilość oddanych głosów. 
MRP otrzymała 1.232 głosy, komuni­
ści — 1.199, PRL — 872, socjaliści — 
619.

Wynikł wyborów w IV okręgu wy­
borczym Paryża przedstawiają się 
następująco, komuniści — 520 gło­
sów, MRP — 362, socjaliści — 271.
NISKA FREKWENCJA WYBORCZA

PARYŻ (PAP.). Wszyscy obser­
watorzy zdziwieni są niezwykle ma­
łym zainteresowaniem, jakie Francu­
zi wykazują obecnymi wyborami. Do 
południa głosowało w Paryżu około 
14 proc. zarejestrowanych wyborców, 
a na przedmieściach — około 10 proc.

Również wiadomości nadchodzące z 
prowincji świadczą o niezwykle ma­
łej frekwencji w godzinach przedpo­
łudniowych. Do godz. 12 w południe 
zaledwie 14 proc. wyborców oddało 
swe głosy w Marsylii.

Po południu frekwencja zwiększyła 
sfę nieco. Ze sprawozdań, jakie otrzy­
mano do godz. 17 wynika, że jedynie 
50 proc. wyborców złożyło głosy. Na 
341 035 uprawnionych do głosowania 
w Marsylii głosowało do godz. 17 za­
ledwie 177.420.

Kryzys rządowy
na Węgrzech?

BUDAPESZT (PAP). W najbliż­
szym czasie należy oczekiwać rekon­
strukcji gabinetu węgierskiego. Mini­
ster oświaty Deszec Karestury oraz 
minister informacji Antal Balpa po 
dali się do dymisji. Cięży na nich za­
rzut współpracy z kołami skrajnie re­
akcyjnymi.

Na 230.744 uprawnionych do głoso­
wania w Bordeaux głosowało do 
godz. 17 tylko 121.917.

PARYŻ (PAP.). Pierwsze wyniki 
wyborów, jakie otrzymano w Pary­
żu, świadczą o tym, że komuniści po­
większyli swój stan posiadania. MRP 
— jak się okazuje — straciło wiele 
głosów na rzecz PRL i Unii zwolen­
ników de Gaulle's.

Pierwsze miejsce zajęła partia ko­
munistyczną, drugie — otrzyma par­
tia socjalistyczna albo MRP. Unia 
zwolenników de Gaulle'a otrzymała 
stosunkowo nieznaczną ilość głosów.

PARYŻ (PAP). O godz. 22,30 poda­
no, że na 4 miliony obliczonych gło­
sów — komuniści otrzymali 1.146 ty­
sięcy, socjaliści — 750.289 MRP — 
875.457, radykali — 341.945, PRL i in 
ne ugrupowania umiarkowane i pra­
wicowe — 764.683.

Międzynarodoira

Konferencja Socjalistyczna
zakończyła obrady

LONDYN fPAP). W Bournemouth za 
kończyły się narady międzynarodowej 
konferencji socjalistycznej. Głównym 
zagadnieniem, które znajdowało się nu 
porządku dzicunym, była sprawa r- 
wentualnej współpracy a niemiecką 
partią socjal-demokratyczną. W niosku 
wi brytyjskiemu w sprawie zaprosze­
nia przedstawicieli niemieckiej partii 
socjal-demokratyczncj do udziału w 
naradach sprzeciwili się delegaci Pol­
ski 1 Czechosłowacji.

Po dłuższej dyskusji postanowiono 
zaprosić przedstawicieli niemieckiej 
partii socjal-demokratycznej na kon­
ferencję międzynarodową, która odbę­
dzie się w marcu 1947 r. w Zurychu. 
W uchwale zaznaczono, źe delegaci nic 
mieccy będą mieli jedynie prawo od­
powiadania na zadawane im pytania w 
sprawie sytuacji 1 celów niemieckiej 
partii socjal-demukralyrznej.

Po zakończeniu narad wydano ko­
munikat •  następującym brzmieniu:

W Bournemouth zebrały się partie so­
cjalistyczne, celem omówienia w 
dniach od 8 do 10 listopada wspólnych 
zagadnień międzynarodowych. Dysku­
sje I decyzje dotyczyły wzajemnych 
stosunków między poszczególnymi par 
llaml. Postanowiono, źe obecny biule­
tyn informacyjny zostanie rozszerzony 
1 że będzie się ukazywał co 3 miesiąc* 
w zwiększonym nakładzie".

Na wniosek delegacji czeskiej (przy­
jęty mimo sprzeciwu delegacji bry­
tyjskiej) postawiono na porządku przy 
szlej konferencji w Zurychu postawić 
sprawę stosunku partii socjalistyo- 
uych do Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych oraz do partii ko­
munistycznych.

LONDYN, (PAP.) Sekretarz Labour 
Parly oświadczył, że zaprosił do Lon­
dynu przedstawicieli niemieckiej partii 
socjal - demokratycznej z dr Schu- 
uiachercm na czele.

Ambasador to w, L a n g e  
na Zgromadzeniu UIMZ

Polska zwalcza dyskryminacjei, narodow e i religijnerasowe.
NOWY JORK, (PAP). Na plenarnej 

sesji Generalnego Zgromudzenia ON/ 
omawiano wniosek delegacji egipskiej 
o postawienie na porządku dziennym 
rezolucjL potępiającej wszelkie prze­
śladowania religijne 1 dyskryminacje 
rasowe lub narodowe.

Delegat Indii poparł w gorących sio 
wach wuiosek egipski. Następnie dele­
gat polski, prof. Lange złożył następu­
jące oświudczenie: „Polska wiła z sym

Wallace przeciwny rezygnacji
prezydenta Trumana
N. JORK. B minister handlu Wal­

lace złożył oświadczenie, w którym 
sprzti lwia się sugestiom prawicy w 
sprawie rezygnacji prez. Trumana, 
(jak wiadomo, niektórzy politycy re­
publikańscy domagają się niezwłocz­
nej rezygnacji Trumana, mimo Iż

„Młodzi świata łączcie się!”
Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej 

ło potężna podstaw a  
utrwalenia pokoju

Wczoraj młodzież wanszawska, zor­
ganizowana w OM TUR, ZWM, „Wi­
ci", ZMD i ZHP tłumnie przybyła do 
«a;li Teatru Polskiego na akademię, 
zorganizowaną przez Centralną Komi- 
e :e Porozumiewawczą Organizacji Mło 
dzieży z okazji pierwszej roczni­
cy utworzenia Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.

Uroczystość zagaił członek Świato­
wej R-dy Młodzieży, wiceprzewodni 
czący Związku Walki Młodych, tow 
Moraweki.

Po powołaniu prezydium akademii, 
w którego skład weszli przedstawicie­
le wszystkich poW-ich organizacyj mło 
dzieźowyoh, tow. Morawski odczytał 
tekst nadesłanego pTzez Prezydenta 
Bieruta pisma, które podajemy w wy­
jątkach;

PISMO OD PREZYDENTA 
„Młodzi Przyjaciele!
Serdecznie Was pozdrawiam na Aka 

demii, zorganizowanej z okazji I Rocz 
aiey założenia Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej Młoda Pol 
•ka, która dała tak piękne dowody 
największego patriotyzmu i bohater­
stwa w walce z hitlerowskim najeźdź­
cą, która nie szczędziła sił i ofiar w 
pracy nad odbudową naszei Oiczyzny

Młodzieży Demokratycznej ramię przy 
ramieniu z demokratyczną młodzieżą 
całego świata prowadzi nieustępliwą 
walkę o trwały, sprawiedliwy pokój.

Program, ideologia i dotychczasowa 
działalność Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej dają gwaran­
cję, że młoda ta organizacja 6tanowić 
będzie jedną ze skutecznych tam dla 
szerzącej 6ię niebe^oieczenej propagan 
dy nowej wojny.

46 milionów młodzieży — przedsta­
wicieli wszystkich ras, wszystkich re- 
ligii, wszystkich ziem i narodów --- 46 
milionów młodzieży wychowanej w du 
chu międzynarodowej przyjaźni — to 
potężna podstawa utrwalenia pokoju 
na swiecie".

Po odczytaniu pisma Prezydenta 
przewodniczący prosiVo zabranie gło­
su przybyłego na akademię wicemini­
stra Obrony Narodowej, gen Spychal­
skiego, który określa zadania 6tojące 
przed młodym pokoleniem

W imieniu wszystkich polskich or­
ganizacji młodzieżowych zabiera głos 
członek OM TUR, tow. Stefan Rze 
szot.

Mówca stwierdza, że dwuletnia pra­
ca, prowadzona we wspólnym froncie 
całei młodzieży demokratycznej, wy

w szeregach Światowej Federacji kazała już ogromne*osiągnięcia. Mło

dzieżowe Brygady Żniwne na Ziemiach 
Zachodnich przyczyniły się wydatnie 
do zebrania plonów w najtrudniejszym 
okresie powojennym.

REZOLUCJA

Na zakończenie oficjalnej części u- 
roczystości, zebrani na akademii, 
uch a liii w formie rezolucji, liet do 
SFMD:

„Koledzy, łączy nas z Wami krew, 
przelana na froncie walki z faszyz­
mem, walka o trwały pokój przeciwko 
podżegaczom wojennym i zwolennikom 
odrodzenia się imperializmu Niemiec.

Łączy nas z Wami wspólne dążenie 
do wychowania człowieka wolnego od 
głodu, wyzysku i przemocy — pomno­
żenia dobra materialnego i kulturalne­
go naród - w świata.

My, młodzież polska, zorganizowana 
w ZWM, OM TUR, ZMWRP „Wici”, 
ZMD i ZHP, widzimy w Światowej Fe 
deracji Młodzieży Demokratycznej — 
organizacji wszystkich młodych demo­
kratów — naszą organizację.

Widzimy, iiż program Federacji po­
krywa się z naszymi dążeniami do lep 
szej przyszłości świata i trwałego po­
koju, że pokrywa się z interesami na­
szego narodu i państwa.

Każdy młody Polak, każda młoda 
Polka stanie do pracy i wałki w myśl 
naczelnego hasła ♦  deracji: „Młodzi
świata łączcie się! Napąród w walce o 
trwały pokój".

prezydentura jego kończy się dopie­
ro w r. 1948). Poruszając zagadnienie 
stosunków anierykaiisko-radziecliieh 
Wallace powiedział: „Moja podróż 
przez Stany Zj.dnoczone w okresie 
przedwyborczym przekonała mnie raz 
jeszcze, źe partia demokratyczna o- 
sl.lgnęłaby znacznie lepsze wyniki, 
gdyby prowadziła prawdziwie a >§ ry- 
hnńs.n politykę pokoju, a  nie poli­
tykę Vandenberga.

Prez. Truman zloźy w poniedzia­
łek oświadczenie w sprawie swej 
współpracy z nowym Kongresem.

patią inicjatyw ę Egiptu w spraw ie 
zw alczania dyskrym inacji rasow ej i 
religijnej. Polska jesl bowiem krajem , 
który czyni wszelkie wysiłki, aby zwal 
ezyć zw iązane z faszystowską ideolo­
gią pojęcia o wyższości pewnych ras. 
narodów I wyznań nad lanym i. Suro­
wa akcja, jaką władze polskie przepro 
w adzają przeciwko wszelkim lego ro ­
dzaju wykroczeniom, dowodzi, jak 
wielką wagę przyw iązuje Polska do li 
kw idacji resztek faszyzmu".

Prof. Lange zwrócił uwagę G eneral­
nego Zgromadzenia na lo, że faszyzm 
nie jest jeszcze niarłw y. W niektórych 
k ra j.e h  Europy tslnieje podziemny 
ruch faszystów ski, którego likwidacja 
jesl obowiązkiem wszystkich rządów 
dem okratycznych. Z łych względów de 
legucja polska zaproponuje pewne po 
praw ki do wniosku egipskiego. Popraw­
ki le będą zawierały apel do wszyst­
kich członków ONZ. aby wzmocnili 
walkę x resztkam i faszyzmu I po­
wstrzymali się od s łan ian ia  trudności 
tym państwom , k lóre zw alczają fa­
szyzm na własnym terenie.

Oświadczenie prof. Lange zostało 
przyjęte oklaskam i.

Następnie przem awia! delegat brv

Atłlee zgadza s ię
na powszechne ograniczenie zbrojeń

LONDYN (PAP). Na tradycyjnym 
przyjęciu burmistrza Londynu premier 
Attlee wygłosił przemówienie, w któ­
rym poruszył szerąg zagadnień bry­
tyjskiej polityki wewnętrznej i zagra 
niemej. Naczelnym obowiązkiem rzą

Reżim Franco
kończy się...

PRAGA. — Bawiąca obecnie w Pra 
dze bohaterka hiszpańskiej wojny do 
mowej Dolores Ibarruri (t. zw. La Pas 
sionaria) udzieliła wywiadu, w którym 
oświadczyła, że reżim gen. Franco do­
biega końca. Nie ma wątpliwości — 
dodała Ibarruri — że debata na Gene­
ralnym Zgromadzeniu ONZ przyczyni 
się do osłabienia pozycii gen. Franco 
W przyszłości Hiszpania może być tyl 
ko demokratyczną republiką, opartą 
na fundamencie 6 zer akie j jedności na­
rodowej. Oprze się ona nie tylko na 
siłach robotniczn-»:h i republikańskich, 
ale też na katolickich i na konserwa­
tystach, o ile nie są oni skompromito­
w ać współudziałem w prowadzeniu 
terrorystycznej pcfctyki Franco.

du jest wzmocnienie poczucia bezpie 
czelistwa tak w W Brytanii, jak i w 
krajach Imperium. Attlee polemizował 
z zarzutami, że polityka brytyjska ma 
charakter imperialistyczny. Mówca 
wyraził godę na propozycję powszech 
r.ego ograniczenia zbrojeń.

Omawiając 6prawy Niemiec, Attlee 
oświadczył, że rozwiązanie problemu 
Niemiec jest warunkiem dobrobytu i 
spokoju w Europie. Wypowiedział 6ię 
on również za podniesieniem stopy ży 
ciowej narodu niemieckiego.

tyjski Noel Baker, który p n p ir l stano­
wisko zajęte przez delegjia polskiego.

W niosek egipski został przyjęły 
przez aklam ację.

SPRAWA UCHODŹCÓW'
N. JORK, (I*A1*). Na posiedzeniu Ko 

misji Spoicczno-Łiuin unitarnej l».\Z 
om aw iano w dalszym ciągu sp.uw ę u- 
cuodzców. Delegat Ukrainy Meuw.-d 
oskarżył władze am erykańskie i b ry­
tyjskie w Niemczech u lo, ze udzielają 
azylu przestępcom wojennym i zd ra j­
com. 1'ostUDowiOuo u .uorzyć  między­
narodow ą organizację opieki uau u- 
chodżcaiui.

Kraków--Moskwie
KRAKÓW (PAP). Z okazji 29 ej 

rocznicy Rev> oiućj i PaździeniilKowej 
delegacja Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej w Krakowie w , oso­
bach prezydenta miasta ab. Wolasa, 
prezesa Towarzystwa, wiceprezesa red 
Szydłowskiego i skarbnika Chodaka, 
pizekazała na ręce konsula radzieckie 
go p. Romana Owsiejemki cenny dar 
dla Muzeum Lenina w Moskwie. Jest 
to obraz przedstawiający dom, w któ­
rym mieszkał i pracował Lenin w cza­
sie swego pobytu w Krakowie. Obraz 
wykonany został przez rektora Kra­
kowskiej Akademii Sztuk Pięknych, 
Eugeniusza Sibischa.

W Krakowskim Pałacu Sztuki ofwar 
to uroczyście wystawę grafiki, rysun­
ków i akwareli artystów radzieckich- 
Wystawa zorganizowana została przez 
Krakowskie Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych.

Wystawa, gromadząca prace najwy­
bitniejszych .artystów-pUstyków Zwiąż 
ku Radzieckiego, wzbudziła ogromne 
zainteresowanie.

Francjazaodroczeniem dyskusji
w  spraw ie Niemiec

PARYŻ. PAP. Podano do wiadomości, że rząd francuski 
domaga się odroczenia dyskusji w sprawie Nienrec do sycz-  
nia przyszłego roku. Premier Bidault przesłał już odpowiednie 
instrukcje delegatowi francuskiemu w N. Jorku.

W kołach paryskich tłumaczy się s'anowisko rządu fran­
cuskiego tym, że Francja będzie mogła zająć zdecydowane 
i jasne stanowisko w sprawie Niemiec dop:ero po utworze­
niu nowego rządu, którego skład zależeć będzie od wyników 
wy»borów oraz po wyborze prezydenta Republiki francusk'ej.
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ORGAfl Rada Kobiet PPS postanawia
WonzoiM, t i  iitimpads.

Słowa I czyny
Serdeczne p rijję d e , jak** w atol ley 

rząd i społeczeństwo zgotowały zotw h 
tonem stem odzy Anny eh, na pewnu 
kyto szczere. „Jesteśmy jednej krwi** 
— oto był m u  przemówień wymie­
niony en miedzy obywatelami alołley 
i obywatelami „odzyskanymi" po wie­
lowiekowym ucisku, któremu byli pod 
dato t i  strony oiemeaynny. W n u  ■ 
dom iam l Łaebodniml odzyskaliśmy 
■te tylko braci, którzy ale ulrgtt pro­
tonowi germaotsacyjneniu aa przestrze 
at beamato tysiąca lat. ale odzyskaliś­
my również prawie iM tye. km kwa- 
dratowyeb obasarr państwowego. Od- 
■yakallsmy U* powiatów, gdy o  całej 
N o n  jam łeb m .

Ais pnsnlętaś tn < k k  to Niemcy, o- 
p a s ir s sjas steads wad Niną I Odrą, 
■puatoasyll p  gruntowała. Zabudowa- 
■ta przemysłowe saatalUmy snlasezone 
w U  ym e, urządzenia techniczne — 
W #6 proc. Miasta zburzone o W proc., 
jak Wrocław, i daitsk. blezer In, wici 
Wyludnioną I pozbawioną kont, bydła 
I trzody chlewnej. Dlatego dali pamii 
to# trzeba, te  słowa, choćby uajserdees 
alejnsc, saacaą matu. Hosumlał to rząd, 
gdy przed rokiem rozpoczął energicz­
ną akcją odbudowy, zagospodarowania 
i zaludnienia stem odzyskanych, któ­
rej reaultaty są Już dziś widoczne, jeśli 
•tą swaty, U obecnie aa opuszczony cli 
przez wroga terenach mieszka I pracu­
je ju t ponad 4 miliony Polaków.

w alczyć ze skutkami wojny
przez irychoiuanie młodego pokolenia

Zrozumieli to rówulei ap. pracowni 
•y l-my „Paged", gdy aa zebraniu 
Swym spontanicznie uchwalili opodat­
kowanie sią w wysokości 1 proc. za­
robków na odbudową ziem odzyska­
nych. Jest to zais:e pląkny przykład 
pojmowania obowiązków obywatel­
skich. Ale samej Inicjatywy rządu i o- 
flaruoścż pracowników nie wystarczy. 
W akcji odbudowy ziem odzyskanych 
musi wziąć u iU łi cały naród.

Syci i głodni
Słynny ekonomista radziecki prof. 

Ł  Warga ogłosił w czasopiśmie „.No­
wo je Wremia" artykuł, w którym 
przedstawia obecną światową sytuacją 
żywnościową. Na podstawia danych 
statystycznych uczony ten stwierdza, 
to  aa skutek wypadków wojennyeh u- 
todzaj zboża w Europie (poza ZSKit) 
zmniejszył sią do połowy. W latach 
przedwojennych urodzaj pszenicy i ty  
to wynosił 60 milionów ton rocznie, 
w roku 1944 urodzaj spadł do 46 mil. 
ton, a w roku 1046 — nawet do 31 
mil. ton.

Z drugiej zaś strony ludność Stanów 
Zjeditouzouyen 1 kanady odżywia sią 
teraz o wicie iep.ej niż przed wojną. 
Według oswiadczeuia prezydenta tru  
maua przeciętna kuusumcya żywności 
w li3A przekroczyła o 15 procent po 
złom przedwojenny. Ilość pszenicy zu­
żywanej w Stanuch Zjednoczonych ja 
ko pokarm dla bydła wyniosła w roku 
gospodarczym 1945-6 10,5 md. ton, czy 
11 prawie tyle, ile według obliczeń 
U iu llU  trzeba było przy wieźć do glo 
dujących krajów Europy na wiosną 
tego roku (11 mil. tonj. Przeciętne 
dz.euue zużycie produktów na 1 osobą 
wynosi w Ameryce 3.300 kaloryj, pod 
czas gdy w wielu krajach Europy su­
ma kaloryj nie siąga nawet połowy tej 
liczby, już nie mówiąc o głodującej 
luduości Clii u lub Indii.

W świetle łych wszystkich liczb jak 
Że wymowne staje sią żądanie reakeyj 
nych kół amerykańskich, by po likwi­
dacji (J Nit U A wstrzymać wszelką po­
moc żywnościową dla Europy, liizues- 
meni amerykańscy, mówiący stałe « dr 
mokraeji i wolności, bardzo dalecy są 
9 d miłości bliźniego 1 kum uaila/yuiu.

Odpowiedź Poczty

W okresie powojennym przy CKW 
PPS nie istniał specjalny wydział ko­
biecy. Życie jednak wysuwało koniecz­
ność wyodrębnienia zagadnienia kobie 
cego i  ogólnej działalności partyjnej 
(sprawy maiki i dziecka, sprawy opie­
ki społecznej, ochrony pracy kobietl.

Wraz i  rozrostem organizacyjnym 
PartU aa terenie poszczególnych Wo­
jewódzkich Komitetów powstawać za­
częły prawie samorzutnie wydziały, re 
feraty, sekcje kobiece. Praco ta jed­
nak nie była dotąd skoordynowana, 
istniejący od kilku miesięcy przy W»- 
'dziaJe Organizacyjnym CKW jedno­
osobowy referat kobiecy nie m >gl 
rzece jasna sprostać swemu zadań,u. 
Toteż s muc jaty wy kobiet członkiń PPb 
Centralny Komitet Wykonawczy po­
stanowi! powołać Radę Kobiet, która 
by. centralizując pracę poszczególnych
referatów terenowych, ujęła całość zaiż,
gadnień kobiecych w Polskiej Partii
Socjalistycznej.

Bądźmy socjalistami 
w iy c iu

Wczoraj odbyło się pierwsze posie­
dzenie organizacyjne -powołanej Rady

Obrady, na które przybyły liczne de 
legatki z całego kraju zagaił w imie­
niu CKW tow. Ćwik, zwracając uwa^ę 
na doniosłą rolę jaką odgrywa kobie­
ta w wychowaniu, w kształtowali u 
człowieka, oraz na twórcze, aktywne 
siły, które wykazały kobiety na wielu 
odcinkach dzisiejszego życia.

Obradom przewodniczyła tow. Wisia 
Osóbka-Morawska. W pierwszym punk 
cie porządku dziennego referat o sy­
tuacji politycznej wygłosił wiceprze­
wodniczący CKW tow. Rusinek.

Po omówieniu sytuacji międzynaro­
dowej ze szczególnym uwzględnieniem 
zagadnienia Niemiec, prelegent prze­
szedł do zanalizowania sytuacji we­
wnętrznej poddając ostrej krytyce nie 
które przejawy naszej dzisiejszej rze­
czywistości, jak ap. upadek moralno­
ści, hulaszcze życie prowadzone nie­
jednokrotnie przez tych, którzy powui 
ni świecić przykładem, „bankietoma- 
nię“, bi irokrację, z gruntu nieodpo­
wiedni etoaunek urzędnika do obywa 
tato.

„Bądźmy socjalistami w życiu, — 
mówił tow. Rusinek — zachowujmy 
skromność w wymaganiach, dbajmy, 
aby słowo miah pokrycie w czynach. 
Dbać musimy o to, aby system ns- 
szych rządów nie ..rodził elity rządzą­
cej, aby .msz tryb życia nie obraml 
tych, co jeszcze dzisiaj muszą głodo­
wać. Trzeba na wszystkie szczenię 
wprowadzić równy i sprawiedliwy po­
dział".

tego faktu jest brak przysposobienia 
zawodowego kobiet, brak fachowego 
wykształcenia. Na 10 szkół zawodo­
wych męskich była tylko jedna żeńska. 
Teraz stan ten mało się poprawił. Ko 
bfety nie mając możliwości pracy za­
robkowej rzucają się na handel ulicz­
ny (wyłącznie prawie przez nie dzisiaj 
opanowany). Również palące jest dziś 
zagadnienie prostytucji, której znowu 
jedną z przyczyn jest brak wykształ­
cenia zawodowego.

Po uwypukleniu konieczności zapew 
nienia kobiecta równolegle s wykształ 
cenieni zawodowym wykształcenia i  ; 
zakresu prowadzenia gospodarstwa do 
■nowego i wychowania dzieci prelegent i 
ka w wysnutych wnioskach stwierdzi- ! 
ła, że taki stan rzeczy, gdy trzy piąte 
narodu stanowi element niewykwalifi­
kowany I bierny — jest szkodliwy d.a 
całego państwa. Jednym więc s waż­
nych zadań kobiet zorganizowanych w 
szergach PPS będzie usunięcie tego sta 
nu rzeczy. (

Kobiet, po czym uchwalono Jednogłoś­
nie następującą rezolucję.

Rezolucj'a
uchwalona jed n o g ło łn ió

1) Rada Kobiet PPS w pełnej św-a- 
doiności, ii utrwalenie pokoju jest na- 
donioślejszym zagadnieniem chwili o- 
becnej postanawia wziąć jak najżyw­
szy udział w ugruntowaniu pokojowej 
współpracy narodów. W związku z 
tym postanawia nawiązać ścisły kon­
takt z międzynarodowymi organizacu- 
mi demokratycznymi przeciwstawiają 
cynii aię zakusom podżegaczy wojen­
nych.

Referat organizacyjny wygłosiła tow. 
Głowacka, po czym przystąpiono do
sprawozdań składanych przez delegat­
ki referatów kobiecych przy poszcze­
gólnych Komitetach Wojewódzkich.

Po ożywionej dyskusji wybrano 21- 
osobowy Komitet Wykonawczy Rady

J) Rada Kobiet PPS zdając sobie 
sprawę z katastrofalnych skutków w ij 
ny przede wszystkim w dziedzinie m, - 
ralnej postanawia podjąć walkę •  od­
budowę człowieka, poprzez wychowa­
nie młodego pokolenia w domu, w 
szkole, w organizacjach, oraz Swiad-i- 
my bezpośredni wpływ na podniesie­
nie etyki i moralności społecznej.

S) Rada Kobiet PPS w walce o u- 
trwalenie demokracji w Polsce posta­
nawia wziąć jak najczynuiejszy udział 
w akcji przedwyborczej, celem zapew­
nienia pełnego zwycięstwa blokowi 
stronnictw demokratycznych,

4) Rada Kobiet zdając sobie sprawę 
z tego, iż rozwiązanie trudności gospo­

darczych 1 podniesienie stopy Życio­
wej szerokich mas narodu jest jednym 
z czołowych zadań chwili obecnej p >• 
stanawia zwiększyć wysiłki w celu od­
budowy gospodarczej kraju, zwłaszcza 
na odcinku spółdzielczości stanowią 
cej podstawową gwarancję socjalistyrz 
nego ustroju ekonomicznego.

5) Rada Kobiet PPS jako składowa 
część organizacji partyjnej postana­
wia na wszystkich odcinkach zespolić 
wspólny wysiłek celem rozbudowy i 
scementowania szeregów PPS na dro­
dze <to zwycięstwa socjalizmu.

50 tys. młodzieży
b ie rz e  udział
w wyścigu pracy

W dniu 31 października zakończył 
sią 2 etap młodzieżowego wyścigu para 
cy, który objął 20 tye. młodzieży ślą­
skiej w 96 zakładach pracy.

Trzeci etap wyścigu pracy rozpoczął 
ię 1 lic top ad a br. Prócz dotychczaso­

wych 96 zakładów pracy, zgłosiło 
swój udział w wyścigu ponad 60 no­
wych zakładów Liczba młodzieży ślą­
skiej biorącej udział w rywalizacji o nej 
wyższą wydajność pracy powiększyła 
się do 30 tye. młodocianych pracowni­
ków.

Rezolucja Zjazdu Autochtonów

Ataki na  n a sz ą  g ran icę  zachodn ią
są niebezpieczeńslwem dla pokoju świata

Przemówienie tow. Rusinka przery­
wane było hucznymi oklaskami.

Następnie wicemin. Pragieruwa po­
dzieliła się z towarzyszkami wrażenia­
mi z pobytu w Moskwie na konferen­
cji Światowej Federacji Kobiet, a tow. 
red. Zajączkowska omówiła socjali­
styczny ruch kobiecy w Anglii.

Następnie prelegentko Iow. Eugen a 
Gadzińska w zwartym referacie omó­
wiła zadania jakie stoją dziś przed ko 
bietą i socjalistką.

Rola k o b ie ty  socjalisłki
Mówczyni zwróciła uwagę na fakt 

małego stosunkowo udziału kobiet w 
organizacjach zawodowych czy społocz 
nych oraz w partiach politycznych. Ko 
biety stanowią trzy piąte ludności na­
szego kraju. W okresie kiedy każda 
para rąk potrzebna jest w dziele od­
budowy powojennej — wśród kobiet, 
nieomal wyłącznie wśród kobiet, daje 
się zauważyć bezrobocie. Przyczyną

W rraete zjazdu Polaków autochto­
nów w Warszawie, uchwalono rezolu­
cję, w której wyrażono radość z wy­
zwolenia powrotu do Macierzy skła­
dając hołd poległym braciom i wszy­
stkim pokoleniom ojców, które utwta- 
dzając w nich polskość zachowały zie 
mie zachodnie Odrodzonej Polsce, bra 
cłom walczącym w oetatniej wojnie na 
wszystkich frontach świata, zwłaszcza 
zaś bohaterskiemu odrodzonemu Woj 
ska Polskiemu, uczestnikom walki 
podziemnej, żołnierzom Narodów Zje­
dnoczonych, a r  szczególności żołnie­
rzom Armii Czerwonej, którzy we 
wspólnej walce o pokój i wolność w 
świecie pokonali odwiecznego wroga 
Polski

Zebrani stwierdzają, że zwycięstwo

Prezydent Bierut
n a  o tw arc iu  św ietlicy
pracowników KRN

W  sobotę, dni* 9 b- m odby­
ło się w .D om u Poselskim  olw ar  
cie  zorganizowamej, staraniem  
m iejscow ego K oła Społeczno-  
O byw atelskiej Ligi K obiet 
św ie llicy  dla pracow ników  Kra 
jowej Rady N arodow ej,

Na zebraniu obecny był Pre­
zydent KRN B olesław  B ierul, 
który w  królkim  przem ów ieniu  
podkreślił zasługi «V a la czek  
K ola Społeczno-O byw atelsk iej 
Ligi K obiet. D ziałalność tego  
K ola p o sia w ił ob. Prezydent 
jako przykład wzorow ej pracy  
zespołow ej.

Z okazji o tw arcia  Świetlicy  
szereg  bardziej zasłużonych  
dzia łaczek  K ola odznaczono  
srebrnym i K rzyżam i Zasługi,

demokracji polskiej, zwłaszcza taż za*1 
waircU sojuszu polsko-radzieckiego do 
prowadziło do urzeczywistnienia od­
wiecznych dążeń narodu polskiego do 
powrotu na polskie ziemie zachodnie.

Zebrani ostrzegają przed powtarza­
niem błędów i  okresu po pierwszej 
wojnie światowej, które, poprzez nie­
zmierne cierpienia ujarzmionych przez 
Niemcy narodów, doprowadziły do dru 
giej wojny światowej. Niebezpieczne te 
dla pokoju świata knowania łączą skę

atakami na naszą granicę zachodnią.
Kongres wzywa wszystkich Polaków 

do jak największego wysiłku w zasie 
dleniu 1 odbudowie ziem odzyskanych 
W szczególności Kongres apeluje do 
rodaków przebywających poza grani­
cami państwa, aby jak najprędzej po­
wrócili do krąja.

Zebrani zgłosił! także postulat przy­
znania Polsce lewego brzegu Odry o- 
raz oddania wyspy Rugli pod zarząd 
ONZ.

Wybory pólnocno-amerykanskie
nic stanowią aprobaty programu reakcji

NOWY JORK, (PAP). Powołana nie 
dawno do życia Konferencja Amery­
kańskiego Ruchu Postę>powegu ogłosiła 
swoją opinię o wynikach wyborów w 
Stanach Zjednoczonych. Konferencia 
podkreśla, że „wyniki wyborów dają 
wyraz niezadowoleniu z dotychczaso­
wego Kongresu, opanowanego przez re 
akcyjną koalicję i nie stanowią w is 
den sposób aprobaty programu re­
akcji".

Oświadczenie stwierdza, że postępo­
we elementy w Ameryce zacliowuty 
swą siłę. W organizacjach postępo­

wych, czytamy w oświadczeniu, skupia 
się wielu larmerów, robotników, inte­
ligentów, przedstawicieli handlu i prze 
uiysłu, weteranów, kobiet i młodzieży 
Mamy w Kongresie szereg bojowych 
członków. Zadaniem naszym jest zje­
dnoczenie tych wszystkich elementów 
dla przeprowadzenia skutecznej akcji”

N. JORK. „New York Times" prze­
widuje, że łzw. „Wagneir Bill", chro­
niący Związki zawodowe przed prze­
wagą gospodarczą przemysłowców, hę 
dzie pierwszym obiekleut ataku ze alfo 
ny republikanów.

Nenni konferuje z ambasadorami
czterech wielkich mocarstw

RZYM (PAP).
Włoski minister eipraw zagrań 

Nenni odbył konferencję z przedsta 
wicielami dyplomatycznymi W. Bry­
tanii, Stanów Zjednoczonych, Związku 
Radzieckiego i Francji. Min. Nenni po 
informował ich o poglądach rządu 
włoskiego co do nowej sytuacji, wy­

tworzonej wskutek dyskusji, odbytej 
na posiedzeniu Rady Ministrów spraw 
zagranicznych w N. Jorku w sprawie 
traktatu pokojowego * Włochami oraz 
o wyniku podróży przywódcy komuni­
stów włoskich Togliatti’ego do Belgra­
du. Nenni podkreślił możliwość zbli­
żania między Włochami i Jugosławią

W ciągu ostatnich kilku tygodni e- 
głosiiiśmy w „Robotniku" trzy listy 
•Iwarto do Ministra Poczt I Telegra­
fów w sprawie niewłaściwego funkcjo 
nowauia poczty w Warszawie. Z pray 
jemoośeią stwierdzamy, to po ogtosłe 
ulu ostatniego listu otrzymaliśmy dwa 
obszerne wyjaśnienia ■ Dyr. Obr. Poest 
1 Telegrafów w Warszawie. Po szcze­
gółowym przedstawieniu wyników do­
chodzenia, Dyrekcja w obu wypadkach 
dodaje, że „winni pracownicy zostali
ukarani".

ŁUK TRIUMFALNY

Jrśłl samlrssrsamy Jakiekolwiek
artykuły lub ootutkl, krytykujące le 
lub Inns a zędy lub Instytucje, czyni­
my to ule dla przyjemności krytyki, 
lees celem zwrócenia uwagi aa konie- 
eutość usprawnienia funkejonowania 
danego urzędu. Dlatego właśnie deety 
aas rzeczowa odpowiedź poczty. Nie­
stety, ula wszystkie instytucje pań­
stwowe 1 społeczne równie prędko re­
agują aa glosy prasy I opinii publice 
nej. /

G Ł O Ś N A  P O W I E Ś Ć
ERICHA MARII REMAROUE‘A

W  tłu m a c g g n iu  W A N D Y  M ELC ER

• ( R U T C E  «  R I C H E R
R O B O T N I K A "

MiOGONKT DO A M B R Y K I

C HOCIAŻ b ry ty jsk ie  minister*
a two transportu  oświadczyło w 

rzędowo, że  zwolnione  z rekw izyc ji 
o krę ty  pasażerskie mogą ju t  p- ty j-  
m ować pasażerów, ppdt óż do A mto 
ryk i s w yrp  b ry ty jsk ich  jest ciągle 
jeszcze sennym  m arzeniem  dla wie- 
iu chętnych, k tó rzy  obchodzą w ,zy- 
stk ie  po kolei linie okrętow e, p ro  
sząc o bilet. W szystkie  przedsiębwt*  
stw a  okrętow e m ają jus w w lo tyst*  
czne ko le jk i pasażerów, zapisanych  
na podróż do A m eryki Północnej ś 
Południowej. N iektóre linie o k rę t*  
we p rzyrzekają term in trzy  m iesię­
czny. W iększość — dopiero w iosnę  
przyszłeyo roku. Do Australii riwh 
na będzie w yruszyć dopiero ta  rok. 
W szystkie te trudności dotyczą  e> 
czy wiście ty lko  szerych ludzi, csyM 
pryw atnych  pasażerów. PwrwszoA- 
z two bowiem m ają w y jazdy  s iu *  
bowe.

W S E T N Ą  ROCZNICĘ
O D KRYC IA N E P TU N A

JAT'l ś j6  roku dyrek tor P arysk i*
"  (/o O bserwatorium  A strom r  

micznego L everiier odkrył na pod- 
oiawio obliczeń nową planetę, wto 
zw aną N eptunem . W setną rucznuę  
tego w ielkiego odkrycia U bserwate  
rium  Paryskie zorganizowało retrto 
speklyw ną  w ystaw ę astronom iczny. 
W uroczystym  otw arciu wzięli to 
dział znani uczeni francuscy , rn m ,  
książę de Broghe.

W śród eksponatów  w ysta w y ssc*0 
gólną uw agę zw iedzających zwiau 
cala luneta , k tórą  Nupoleon w Uż, 
tach i s 03 — 18Ui oglądał te  tw egó  
obozu  ui Boulogne brzeg angielstsA 
przygotow ując plany inwazji.

Również u zainteresow aniem  oglą  
dano w klęsłe  zwierciadło, sa pom o* 
cą którego  roztapiano w  słońcu 
srebrną m onetę w  obecności L u d u *  
ka  lj-g o  i Jakuba  %-go.

K ilka  gablo tek zaw iera m ateria ­
ły, zw iązane z  odkryciem  N eptuna ,

S T R A J K  KRUPIERÓW

S a k r a m e n t a l n e  zdanie. —
„Jżien ne v a  plus", k tó re  roto 

brzm ięwało od la t w M onte Carla, 
— ucichło. K rupierzy w  kasynie  s »  
stra jkow ali t  siedzieli m ilczące  
przed pu stym i sto łam i, podczas, 
gdy zrozpaczeni gracze spacerowali 
sm utn ie  po ta lach , w  których  Md 
brzęczały ju ż  ru letki.

T en  dziw aczny s tra jk  spowodt> 
wad m oże nieoczekiw ane i w ażkie  
następstw a. K asyno było na jw aż­
n ie jszym , jeżeli nie jedynym , źród­
łem  dochodu księstw a  Monaco i  
s tra jk  krupierów  mocno nadw yrę­
żyć m oże sta n  finansów  państw o­
wych. Pesym iści tw ierdzą naw et, że  
obyw atele ks ięstw a  będą m usieli, 
być może, poznać rozkosze płaceńu» 
podatków , k tó ie  dotąd były  im  n«to
znane.

G E N E R A L N Y  A T A K  NA 8PE- 
K U L A N iO W

P RZED k ilku  dniam i w  całej 
b'rancji odbyła się generalna o-

Oława na handlarzy czarnego rynr 
ku. K am pania, k tó ią  zapow iedział 
ostro m in ister aprow izacji, Pat ge, 
rozpoczęła się na w ielką  ska-ę. 
W zięta w  niej udział cała policja  
francuska . O danej godzinie, we­
dług ta jnych  in strukc ji, policjunci 
w każdym  m ieście i m iasteczku  ©> 
toczyli czy też odwiedzili sk lep y , 
bary, kurczm y, hotele i inne podej­
rzane o nielegalny handel zagłady, 
specjalnie zw racając uw agę na mar 
gazyny, w  któ rych  zna jdow ały się 
zapasy w ydaw anej na  k a r tk i żyw ­
ności dla dzieci, ja k  m leko , cukier, 
czekolada itp.

J a k  doniosły ko m u n ik a ty  w iele  
osób aresztow ano w  P aiyżu , w  N i­
cei, Cannes, A vignon, M arsylii, LiO 
nie i N antes.

W kilku wierszach

99

— W Londynie przedsięwzięto spe­
cjalne środki ostrożności, celem oceno 
ny gmachów rządowych przed aktami 
terroru ze stromy bojowców żydow­
skich, protestujących przeciwko poli­
tyce brytyjskiej w Palestynie.

— Rzecznik władz komunistyczoych 
w Chinach oświadczył, że armia Czamg 
Ksi-Szeka me przerwała dotychczas 
działań wojennych.

—  24 listopada odbędą się w Belgii 
wybory do rad gminnych.

— Agencja Reutera donoei, le  rząd 
Stanów Zjednoczonych zwróci wkrótce 
Węgrom 147 statków rzecznych, za­
trzymanych przez władze amerykań­
skie w Niemczech i Austrii.

— Francuski dziennik komunistycz­
ny ,JHumanit*“ donosi, że we Francji 
znajdują się liczne bazy lotnicze ame- 
rykańwkie i brytyjskie.

— W Atenach rozpoczęła się seria 
procesów przeciwko żołnierzom i ofk 
cerom, którzy odmówili posłuszeństwa, 
me chcąc wałczyć Z powstańcami —* 
Przed sądem wojskowym stanęło 99 
jenfc 1 osoby skazano na dożywotnia 
wi*»«»»e. a resztę aa karę wielolet­
niego wteatoma.

— Donoszą, to prem ier rsadu tym ­
czasowego Indochiu powiesił się w 
• wym mieszkaniu w mieście Saigon W 
kołach zbliżonych do premiera podaje 
się. to premier wpadł w rozstrój ner­
wowy wdkuteśi ciągłych sporów SS 

iswyual arta tatrami,

1
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OD 8  DO 11 LISTOPADA 1918 B.K T O  JEST 
O D PO W IE D Z IA L N Y ?

W  ostatnim numerze „K uźni­
cy' pro£. Konstanty Grzybowski 
zamieszcza większy interesujący 
artykuł pc. „W ybory a struktura 
społeczno - gospodarcza”, w któ 
rym  m. in. pisze:

Demokracja jfO^ka wchodzi *  o - 
krea wyborczy w momencie szc/cgói 
nie trudnym. Łaiwo w tym okresie 
eaju ić ją odpowiedzialną za to, co  
Jest skutkiem  wojny, lak jakby to 
było skutkiem przebudowy ustroju. 
Rzeuiicś.tuk, drobny przem ysłowiec, 
kupiec pow oli dopiero zacznie rozn- 
n ii.ć , że ifaieinosC gospodaicza od 
plunu państwowego jesi czymś bez 
porównania mniej krępującym, u li  
■ależność od doitareŁującego suro­
wice kai'ieiu, od dostarczającego to­
war wielkiego hurtowniku. Jakie  
Wielo opiekunów chłopa, zaopa­
trzonych w przedwojenne i obecne 
„nożyce" cen artykułów rolnych i 
przem ysłowych i wyzyskujących je  !

Kto nie przeżył sam wieko­
pomnych dni listopada 1918 ro­
ku, ten nie może w całej pełni 
odczuć i zrozumieć znaczenia Lu­
belskiego Rządu Ludowego. By­
ła to chwila, kiedy Polska stawa­
ła na nowo do niepotu ległego 
byŁu państwowego po 123 la ach 
niewoli i trójzaborowego rozdar­
cia. Czas był zgoła osobliwy. 
W ojna światowa kończyła się 
wśród nieopisanego chaosu. Na 
wschodzie Rosja R adziecka 
krw aw iła się w wojnie domowej 
z kontrrew olucją Na zachoczie 
z tTza.sk i em waliły się trony. W 
W iedniu i w Berlinie władza 
przechodziła w rece ludu. W szę­
dzie wracały do domu rzesze znę 
kanych wojną żołnierzy. Fala ich

sną Radę N arodow ą. Zabór pru­
ski był pod przeważającym wpły 
wem endecji.

Pod względem partyjno * po­
litycznym skład rządu był jedno­
lity i nie było w nim miejsca an i 
na endeków, zapatrzonych w en­
tente, ani loialnych zawsze za-

gi z zatrzymanego przez siebie w
granicach Polski taboru. Oddali 
oni olbrzymie usługi, przewożąc 
szybko oibrzym 'e masy zdemo­
bilizowanych żołnierzy cudzo­
ziem skich 

Tak się przedstawiały aktywa 
nowego rządu, który natychmiast

patrzonych w W iedeń konserwa-, przystąpił do organizowania wła 
tystów. Zaraz po ukonstytuow a-: snej administracji.

przewalała się przez Polskę bez- 
w sw ej działalności politycznej, za- ■ bronną i niemającą ustalonych 
taja, i e  są one m niejsze ni i  pczed j ęran jc. Pozory w ła d z y  dzierżyła

T Łnt ’ *  di* I w  marionetkowa Rada Reprzemian w »to*unit o cainoznv&ci ^  ,
* a l I m iasta ististn. « ,  nl« n o ż y c  | Ź^ncyjna, złoźon* z  arystokra- 
een, ale porównanie tego, co dziś I ! 1 a rcybiskupa, czekająca na
przed wojną dostawał i dostaje
chłop 1 robotnik za swą pracą, fakt, 
t e  udział chłopa w dochodzi, spo­
łecznym, zm niejszonym  wszak do 
45 proc. przedwojennego, spadł 
m niej, niż udział robotnika. I jak ie  
trudno nieraz zrozumie# robotniko­
w i, że udział jego w dochodzie ze 
zdewastowanych fabryk, eho# uspo­
łecznionych musi być m niejszy, niż 
nawet jego przedwojenny udział w 
dochodzie z fabryk prywatnych. Jak 
Is tn o , na zewnątrz, czynić demokra­
cją odpowiedzialną za to, że Adolf 
Hitier pi-ow,■•.!*,! przez piąć lat w oj­
ną kosztem także polskiej substan­
cji majątkowej. Jakże in Iwo, na ze­
wnątrz, odmawia# tej demokracji

króla polskiego, gdy aktyw iści, 
trzymający sie kurczowo Berli­
na, szukali kandydata na tę po­
sadę. N a terenie b. okupacji au­
striackiej nie było żadnej wła'- 
dzy. Galicyjska Komisja L ikw i­
dacyjna zaczynała przejmować 
poszczególne agendy dawnego 
rządu austriackiego, ale sama 
rządem  nie była. Jas*nym było 
dla wszystkich, że ktoś musi wła­
dzę wziąć w swoje ręce. Piłsud 
ski był jeszcze w M agdeburgu.

W ówczas krok decydujący u 
czyniła Komisja Porozumiewaw­
cza stronnictw  niepcdległościo-

niu się nowego rządu ukazał się 
jego M anifest, ta W ielka Karta 
wolności odradzającej się Polski. 
Ustalał on republikańską formę 
rządu, opartego ną sejmie z 4- 
przymiotnikowym prawem wy­
borczym. M anifest zapowiadał 
podstawowe reformy społeczne,

P O W R Ó T  PIŁSUDSKIEGO
W  kilka dni po ukonstytuo­

waniu się Rządu Ludowego wró­
cił z M agdeburga Piłsudski. N ie 
zgłosił sic jednak do Lublina, 
lec2 zatrzymał się w W arszawie, 
gdzie Rada Regencyjna oficjalnie

i złożyła w jego ręce władzę, otrzy 
a więc 8 -godzinny dzień robo- j  m aną od Niemców. Był to ciężki 
czy, przejęcie przez państwo k lu - ' 2awód dla rządu ludowego, któ
czowych gałęzi przemysłu, prze­
de wszystkim kopalń i hut, refor

ry uważał siebie za jedyną pra­
wowitą władze w Polsce i miał

kredytów i Hiimarzj# potem wybar- , wych. Składali się na nią socjali- 
.o iii , to rządzary temu winni. I . ści z zaboru rosyjskiego i au- 
Jakże łatwo fai t, że wofnoś# oso- striackiego, radykalni ludowcy z 
btsta po wojnie nie może być nigdy 0 bu tych zaborów, inteligencja
tak s z .r o  n, jak w okresie d łu g ie g o , demokratyczna oraz N arodow y 
pokoju tłumm-zy ć j » - „ .„m iar s t a - Robotniczy, zbliżony do
* *u r r n r 'V **? 1 -5: ? . N D .  Komisja ta, założona przedw o tiośr-i o sob istej, zwłaszcza. gdy . 1 ,

woiną. przetrwała cały iei okres,

mę rolną, ubezpieczenia społecz-1 p r a w 0  oczekiwać tego od Pil­
ne^ powszechne prawo do o-1 sudskiego. Było to pierwsze w 
światy. J stępstwo walczącego obozu nie

Masy robotnicze i chłopskie podległościowego na rzecz 
murem stanęły przy nowym rzą­
dzie. Przyjęło go wybuchem en­
tuzjazmu wojsko, a więc odradza 
jące się formacje legionowe i 
POW. N aw et osławiony W er­
macht, ćwiczony i zaprzysiężony 
przez Niem ców, przeszedł na

re­
akcji.

M ówiliśmy dotychczas o akty­
wach Rządu Ludowego. T eraz 
przejdziemy do pasywów, a były 
one nie małe. Już  sam skład Rzą 
du Ludowego, a jeszcze więcej 
baza ludowa, na k tórej się opie

wi* zupełnie niezależnej inteli­
gencji, odpychana od socjaliz 
mu szowinizmem polityków  n ie­
m ieckiej socjaldem okracji, nie 
chciała znać Rządu Ludowego.

W Galicji mąciła sytuację wal­
ka endeków z socjalistami i z 
Piłsudskim. Piłsudski i Daszyń­
ski stanowili punkt centralny 
endeckiego ataku. D o pasywów 
bardzo poważnych zaliczyć nale­
ży W itosa i piastowców gali­
cyjskich. W itos w chwili powsta­
nia Rządu Luliowego, zdradził 
go. Przyjechał w praw dzie do

stronę Rządu Ludowego. W ypo ra ł zm obilizowały siły polskiej 
wiadały się za nim polskie pułki re a k c ji—endeków  i k s !ęży, ob-
dawnej armii austriackiej, tw o­
rzone z żołnierzy powracających. 
Oprócz sił wojskowych kapitał 
ną podporą nowego rządu byli 
kolejarze. W ychowani w socjali­
stycznym związku zawodowym, 
zaprawieni do samodzielnego 
działania konspiracyjnego w cza­
sie wojny, okazali nadzwyczajną

ezarników  i fabrykantów . Roz 
, poczęła się dzika nagonka, w  
- której prym  trzym ał w ylraw ny 

■demagog — K orfanty. Fatalnym  
zbiegiem okoliczności reakcja 
m iała od samego począ ku, cha 
rak te r an  agonizm ów dzie'nico- 
wych W ielkopolska, wychowa 
na w duchowych kleszczach

i i . u n n w i H

C zas  
wypada szanować

T ak się składa w  tych  powojen­
nych xocale niełatw ych latach, ie  
w szyscy m am y do rozporządzenia 
niewiele czasu. Bo to i wyczerpują­
ca praca zarobkowa, konieczność 
zw iązania końca t  końcem  i  nieco 
pracy społecznej i chęć zobaczenia 
się, zam ienienia k ilku  słów  z  bli­
sk im i ludźm i. N o  i wreszcie nie- 
sposób jest istnieć bez choćby moc­
no ograniczonej lek tury , bez zapo­
znania się z tym , co się w  Polsce 
o różnych sprawach pisze, bez choć­
by zredukow anej do m in im um  roz- 

Lublina ale zaraz w rócił do|rj/wki kulturalnej. N a tzw . życie 
K rakow a, n ie w stąpił do R z ą - pozostaje już włości- 
du Ludowego i pozostał w Ko­
misji Likwidacyjnej. J a k  tylu 
działaczy chłopskch, - a <hniał 
zerw ać z enr ekam i 1 bał ł 5 so­
cjalistów. M iędzy m inistram i 
Rządu Lufow ego n ie było więc 
poza Stapińskim  ani jednego 
ludowca z Galicji. Do pasywów 
bardzo  groźnych należało  roz­
dwojenie polskiego ruchu ro ­
botniczego pod zaborem  ro ­
syjskim. D ługoletnia w alka So­
c ja ld em o k rac ji K rólestw a pol­
skiego i Litwy z Polską P artią  
Socjalistyczną doszła w tym mo- \ 
mencie h ;storycznym

wie m iejsca.
P rzyw yk liśm y ju i  do tego stanu  

rzeczy, godzim y się nań bez za ­
strzeżeń. Trudno, w yją tkow e czasy 
w ym agają  od nas w iększego  od 
norm alnego w ysiłku . W szyscy  
m niej -więcej m a m y godziny dnia 
pokratkow ane, poszufladkow ane, 
w yzyskane do ostateczności. N ato­
m iast nie godzim y się na to, że 
ktoś dysponuje naszym  czasem  w  
sposób rozrzu tny, niezgodny ze 
zdrow ym  rozsądkiem , lekcew aży 
go, zużyw a nieprodultcyjnie.

Istn ie je  w  W arszawie i gdzie in­
dziej wiele godnych najżyw szego  

, . , 1 poparcia, wzniosłe cele m ających
, do nieby- Ina w d o k u , in sty tu cy j społecznych.

wałej zaciętości i przerodziła się Jest rzeczą naturalną, że w erbują  
w  otw ar k  wojnę z R z ą 'em  Lu- one członków , że pragną, aby

sprawność, uruchamiając pocią- klerykalizm u, pozbaw iona p rą ­

dowym. T o  doprowadziło w kon 
sekwencji do poważnego osła 
bienia samodzielności ruchu ro-

członkow ie c< aktyw nie  pracując 
zasiadali w  zarządach, w  różnego  
rodzaju kom isjach, sekcjach. A po-

e lu d e  władze In zpicrzcńritwa nie 
za wsze Ja ograniczają w hpi.sńb in- 
tcllg ntnj 1 ograniczony do koniecz­
ności.

ANTYSEMITYZM
W A LCZĄ CY

W  tym samym numerze „K u­
źnicy” znaid,uiemy notatce na 
tem at rzeczywiście przemilczany 
przez naszą prasę:

Dziwi innie, że dotychcsaa nie n i  
buieui w pranie żadnej wzmianki o
wydarzeniach mających ink-juce w 
Zakopanem. Trzy Landy buszujące 
od przeszło roku na terenie i’<m(ba­
ta postawiły sobie za cei oczyścić  
Za. opane z Zydów. Yvjstosow ano do
nk-h fiaty żądające natychm iastowe­
go wyją du. YV razie niewykonaniu  
nakazu zagrożono represjami. Jak 
Inform ują mieszkańcy Zauopaitcgo, ' 
wielu Żydów p i  otrzymaniu zawia­
domień opuściło m iasto. Reszla ży­
je w cii(«h j niepewności pod wątpli­
wą opieki) milicji. W związku I tym 
■durzył «ię wypadek, że bamlyci 
wtargnęli do m ieszkania Żydówki 
(ui. Grunwaldzka) — ta uprzedzona 
na moment przed napadem ratowała 
aię uciec*;.o przez balkon. Na sku­
tek doznanych potłuczeń zmarła.
B mda poprzestała na obrabowaniu 
m ieszkania. W skład band „Błyska­
wicy", „Ognia" i „Podlił-P ięły" (sie!) 
wchodzą Polacy, Czesi, Słowacy i 
Niemcy. Wydarzenia zakopiańskie 
•tają obok innych lego rodzaju ja­
ko rzeczowe dowody żywotności za 
gadjileuia antysemityzmu.

stanowiąc niejako podziemną 
ekspozyurę obózu legionowego, 
a pod koniec" wojny po likwida­
cji legionów i aresztowaniu Pił­
sudskiego, rozw inęła ożyw ioną 
działalność, ratując i ochraniając 
resztki wo'ska polskiego i wiążąc 
na terenie całego kraju rozległą 
sieć spiskową, Polskiej Organiza 
cji Wojskowej.

R Z A D  L U D O W Y  
W  LU BLIN IE , .

Po załamaniu się Austrii K o­
misja zainicjowała powstanie poi 
skiego Rządu Ludowego w Lu­
blinie wolnym już od najazdu 
N a czele rządu stanął Ignacy 
Daszyński, którego walory mo­
ralne i polityczne uznawali wszys 
cy, którzy walczyli o niepodle­
głość, którym droga była wol­
ność i ojczyzna. W  skład rządu 
weszli w ytraw ni politycy, jak 
Stanisław T hugutt, popularni 
wówczas przywódcy mas robotni 
czych i chłopskich, jak Arciszew­
ski, M alinowski (W o jtek ), Sto­
larski, Nocznicki i Stapiński, lu­
dowiec z Galicji, świetni przed­
staw iciele polskiego in lelekiu  
Sieroszewski i Strug. Przewagę 
w tym rządzie miała K ongresów­
ka z zachodnią M ałopolską, o- 
środki najaktywniejsze w walce 
o niepodległość. Łączył sic z ni­
mi soaalistyczny Śląsk Cieszyń­
ski, mający na razie swoją wła-

Rada Polonii Amerykańskie]
m e s ie  Polsce p o m o c
W związku ze oprowadzeniem do

Polski ruchomego szpitala im. Pade­
rewskiego, który jest darem Polonii 
Amerykańskiej, w 6oł>otę odbyła się w 
siedzibie Misji Rady Polonii Amery­
kańskiej w W arszawie konferencja 
prasowa poświęcona działalności tej 
organizacji.

Przedstawicie!' prasy podejmowali 
członkowie Misji I  prezesem prof. 
Oeiriokim na czele.

Prof. Osiński omówił działalność 
Rady Polonii A merykańskiej, ktÓTa 
od dłuższego już czasu niesie o f i a r n ą  
pomoc najbiedniejszej ludności nasze­
go kraju, a szczególnie wsi.

Rada reprezentuje nie tyłko Pola­
ków, choć byli oni jej inicjatorami i 
organizatorami, lecz również społe­
czeństwo amerykańskie. Ludność S ta­
nów Ziednoczonych na terenie całego 
k raju  brała wydatny udział w organi­
zowanych przez Radę zbiórkach d!a 
Polski. Udział ten był spontaniczny. 
Zdarzały się wypadki, że dzieci szkol­
ne, które co tydzień przynosiły coś * 
odzieży czy żywności na cel zbiórki, 
sk ładały  własne, drobne, dziecięce 0 - 
szczędności.

W grudniu 1945 roku przybyła do 
Polski Misja Rady, a. gdy tylko mo­
żliwości transportowe na to  pozwoliły, 
do Gdyni przybiły okręty z darami 
składającym i się głównie z odzieży i 
obuwia, zbieranymi wśród ludności 
przez długie lata wojny.

Do dnia 1 listopada bieżącego roku 
Rada Polonii Amerykańskiej sprowa­
dziła do kraju aa 17 statkach 93 ty ­

siące skrzyń t  żywnością, medyk amen 
tami, odzieżą, mydłem i pomocami 
szkolnymi. Ogólna wartość tych darów 
obliczona w złotych stanowi imponują 
cą cyfrę blisko 5 miliardów.

Aby nie powiększać wydatków ad­
m inistracyjnych Rada Polonii Amery­
kańskiej nie uruchomiła własnego apa 
rrrtu rozdzielczego, lecz rozprowadza 
swe dary  poprzez polskie instytucje 
charytatywney w spółpracując ściśle z
CKOS, Caritas, RTPD, CHTPD 
YMCA, Kościołem Narodowym, Ko 
ścicłem Metodystów, PCK itp.

Prof. Osiński podkreślił, że współ 
pracy i przychylności tych instytucji 
jak również rządu polskiego zawdzię 
cza w dużym stopniu wyniki swej ak 
cji.

Obecnie, prezes Rady Polonii Ame 
rykańskiej proł. Świetlik na oetatnim 
posiedzeniu w Chicago zapowiedział 
nową zbiórkę dla Polski na ogólną su 
mę 12.200 000 dolarów Połowa tej su 
my zebrana zostanie w gotówce, poło­
wa zaś w naturze.

Na zakończenie konferencji prof. 
Osiński we wzruszający sposób dał wy 
raz uczuciom jakie żywią Polacy w 
Ameryce w stosunku do odległej o ty ­
siące kilometrów ojczyzny. „Przez 
długie lata Polska była dla nas sym­
bolem. Pierwsze ełowa, pierwsze mo­
dlitwy były polskie. Jesteśmy Polaka­
mi, czu’emy się Polakami, chociaż 
większość z nas nigdy w Polsce nic 
była. Nie przysułsm y wam tego co 
nam zbywa. Dzielimy się i  wami tym 
co mamy".

botniczego w Po Lee. zwłaszcza '"f8"** nadw'ar“ 08Ó!> d o ln y c h  do 
, , • t w  t- r piastowania tego rodzaju fu n k c y jpod zaborem rosyi-k m T en br. k nig posiadamy> u^ c zdarza 8ię> ze

jednolitego  ̂ fron tu  klasow ego , fen j słabego będąc charakte-
ciężko zaważy! zarówno na zn a-; ru n%e odm awia, decyduje  sig przy-
czeniu sooalistów  w Rządzie Lu- jąć tę, czy inną godność.
dowym, rak i na późnieiszej pro-j 7 tu ta} zaczyna się tragedia. Ja-
pa gandzie socjalistycznej. I ko, że  lekcew ażenie czasu bliźniego

je st p rastarym  chyba jeszcze epoki
K ONCESJE DLA PR A W IC Y  Piasta  i Rzepichy, sięgającym , poi-

M iu d ik i po objęciu 
polecił Daszyńskiemu tworzyć 73ej w p0jt(dnie no zebranie, za- 
rząd, do ktorego m id i  wetsc czynające  się o Ą-ej po południu te 
przedstawiciele wszystkich dźiel-igoż dnia, nie licząc się zupełnie t  
nic i wszystkich partii. Krok ten 
przekreślał charakter Rządu Lu­
belskiego, jako rzą  u  robo niczo 
chłopskiego Polski niepodległej.
Rozpoczęły się targi o k o n c e ^  
na rzecz prawicy, które iet nie ła­
godziły, a pozbawiały lewicę si-

tym , że zaproszony m a akurat pil­
ną robotę do w ykończenia, czy  u- 
m ówione od S dni ważne spotkanie, 
i nie m a zw yczaju  narażać ludzi 
na bezowocne czekanie f  Chyba nie-

D alsza kw estia , to  nieznośne,
ły. O dtąd T a i  "historia" Polski dokuczliwe gadulstw o towarzyszą-

i ce nam  wiecznie. To przew lekłeniepodległe) lest pasmem wy­ ce nam  wiecznie.
. . . i . . i j i  . m ów ienie o rzeczach, k tóre  w s z y

dzierama ludowi tych zdobyczy, scy doskonale znam y, to śm ieszny  
które dla niego zdobył Rząd Lu- obouńązek zabierania przez w szyst­

kich zebranych głosu, „wypow ie­
dzenia  się", nie wyłączając naw et

bełski.
Trzeba było nowej wojny, a- 

żeby ciemne siły
wstecznictwa osadzić na miejscu 
i odebrać im wpływ przemożny. 
Ale nie łudźmy się, ażeby walka 
była skończona. Tylko pozycja

. , . tych , k tó rzy  w  ogóle nie m ają nys 
polskiego ‘ d(J powiedzenia i z w ybitną  korzy­

ścią dla kraju , tudzież bliźnich, mo­
g liby doskonale milczeć.

M oglibyśm y o jeszcze wielu zja­
w iskach z tej interesującej dziedzi-

nasza po drugim  Rządzie Lubel- ny napisać, o tzw . „uzgadnianiu '
skim jest inna, niż po pierwszym. 
Przecież i Polska dzisiaj jest in­
na. Dokonało się wielkie dzieło 
zjednoczenia 3 zaborów. 25 lat 
wspólnego życia politycznego, 
gospodarczego i społecznego star 
ło kanty, które raniły nasz orga-

dobrze znanym  naszej m łodej, ale 
um iejącej już dzielnie m nożyć trud­
ności na sw ej drodze biurokracji, 
o niespodziewanych, niezapowie­
dzianych, ciągnących się  dobrych  
k ilka  godzin w izytach, o nieuprze- 
dzaniu zainteresow anych, w  razie 
niemożności przybycia (rzeczy te

nizm polityczny przed ćwierć granicą dyskw a lifiku ją  czlowie- 
wiekiem. D okonało się zjedno­
czenie fron tu  robotniczego, rząd 
ma teraz wrogów tylko na pra­
wicy. Ale reakcja nie jest jeszcze 
pokonana, jest silna, nie złożyła 
broni. Zadaniem  naszym jest wy 
trącić jeilfę broń z ręki i mocno 
postawić sprawę budow y życia 
w Polsce po linii prawdziwej de­
m okracji ludowej.

ka ), o tzw . „m owach“ okoliczno­
ściowych  — n iezw ykle ponurym  
zjaw isku, is tnej pladze naszych, 
cierpiących na brak czasu lat. W y­
daje się, że dobrze byłoby jednak  
ułatw ić sobie naw zajem  życie  I za­
cząć potrochu szanować swój, a 
zw łaszcza cudzy czas. Z ysk  na pew­
no z tego ty tu łu  będzie pokaźny, 
a w yn ik i naszej pracy obfitsze.

A L F A .

JAN DĄBROWSKI

Dwa lata ,
lata istnienia Polskiej Partii 

Socjalistycznej —  to olbrzym i o- 
kres w alki i pracy, okres, wobec 
którego ogrom u bledną doraźne 
poszczególne osiągnięcia, aktua lne  
tr y u m fy  zostają w  historii zale­
dwie zanotowane. D latego też wie­
le fragm entów  naszej pracy m ie­
rzyć należy nie m iarą ich doniosło­
ści — która skrom niejszą  się oka- 
tu je  w  zestaw ieniu z rzeczywisto­
ścią na w iększym  dystansie dzie­
jów , lecz m iarą w ysiłków , m iarą  
serdecznego wkładu, ja k i wnosili 
poszczególni tow arzysze, a czasem  
cała nasza organizacja.

Jednym  z takich f  ragm entów  na­
szej historii jest w skrzeszenie „Ro­
botnika", którego drugą rocznicę 
w łaśnie dziś obchodzimy. I  tc dzie­
jach naszego pism a, przez wiele, 
wiele lat, w  czasie carskiej niewoli, 
kilka  razy zdarzało się, że zniszczo­
ne, zgnębione przez carską policję 
w ydaw nictw o podejmowano na no 
too. I  może w ysiłek  i trud, jak i po­
nieśli ci tow arzysze, których  sta ­
raniem  ukazał się 11 listopada  
19H roku w  Lublinie, pierw szy nu­
m er wskrzeszonego po wc tie i 
okupacji, nar tego centralnego or­
ganu  — zgoła nieproporcjonalny 
jest do w y s iłk u  tych wielu, k tó rzy

, R obotnika"
w ydaw ali go w  okresie nielegalne­
go istnienia Partii. N iem niej jed­
nak, jako  ciekaw y fragm ent dzie­
jów  pism a, k tóre  zrosło się z ży­
ciem polskiego proletariatu, zasłu­
gu je na wspomnienie.

Odradzające się życie polskie nie 
mogło się obejść bez prasy. Toteż 
natychm iast niem al po wyzwoleniu  
Lublina poczęły wychodzić w  tym  
m ieście dw a pisma. Jedno  — to  o- 
fic ja lny  organ „Rzeczpospolita", 
redagowana przez m jr. Borejszę, 
która  sta ła  się kam ien iem  węgiel­
n ym  późniejszej prasy „Czytelni­
ka". Drugie pism o  — była to „Ga­
zeta Lubelska", pom yślana, jako  
pismo niezależne, dem okratyczne, 
ja kb yśm y  to dzisiaj określili „mię­
dzypartyjne". O bjąw szy kierow nic­
tw o tego pisma, oczywiście na j­
chętniej w idziałem  w  nim  dawnych  
tow arzyszy  i kolegów z prasy  ai> 
cjalistycznej. Tylko... ty lko  że tak  
straszliw ie m ało ich zostało w  ogó- 
'e  po pogromie hitlerow skim , a  z  
tego zaledwie k ilku  znalazło się na 
terenach w yzwolonych, w  rezulta­
cie letn iej o fensyw y A rm ii Czerwo­
nej. Toteż „Gazetę!" robiliśm y  
pre stycznie we dwóch s tow. Ja- 
szuńskim , przy pomocy k ilku  mło­
dych, początkujących dziennikarzy.

A  praca to  była trudna, ów czesna
bowiem  „lubelska Polska" to in ­
w entarzu  swego przem ysłu  graficz­
nego posiadała 1 starą  m aszynę ro 
tacyjną  1 trzy  — dosłownie trzy  — 
lino typy, rozm ieszczone jeszcze na 
dodatek w  dwóch drukarniach. Na­
kład rozchw ytyw anych  pism  był 
regulow any zapasem  papieru, t nic 
raz zdarzały się niespodzianki, w y ­
prowadzające -pracę naszą z ni­
kłych  pozorów normalności.

W takich to okolicznościach zo­
sta łem  w ezw any pewnego dnia do 
CKW . Padło pytanie: Czy zgodził­
bym  się „Gazetę Lubelską“ zlikw i­
dować i rozpocząć w ydaw nictw o  
R o b o tn ik a " . Odpowiedź m ogła ty ć  
ty lko  jedna. W  k ilka  m inu t potem , 
konferow aliśm y ju ż  z tow. Prem ie­
rem  na tem a ty  ściśle praktyczne, 
zw iązane z w ydaw nictw em .

A „tem atów praktycznych" nie 
brakowało. Przede w szystk im  m u­
sieliśm y podzielić się zarówno m o­
żliwościam i technicznym i, ja k  i 
przydziałem  papieru s powstają­
cym  równocześnie organem  PPR  — 
„Głosem Ludu". A le gdy chodziło o 
„Robotnika", nie było dla  na« sy ­
tuacji nierozwiązalnej...

W rezultacie, dnia jedenastego li­
stopada ukazał się pierw szy um er 
„Robotnika". W yszedł w ydrukow a­
n y  na m ałej, półarkuszow ej pła­
sk ie j m aszynie, w  niew ielkiej dru- 
karence w  suterynie. W yszedł, sk ła ­
dany na linnt.ypifi drugim  końcu

m iasta. W yszedł drukow any na pa­
pierze, c ię tym  pilą, z roli papieru  
rotacyjnego. W yszedł jednak  — 
choć trzeba było wiele, w iele jesz­
cze trudności przezwyciężyć,, choć 
w owe noce, kiedy przez Lublin  
przew alały się olbrzym ie ko lum ny  
samochodów, wiozące w ojsko na 
fro n t — nie było łatw o poruszać 
się po mieście, chociaż zarówno na­
czelny redaktor, ja k  i jego za s tę p  
ca m usieli sam i — jako  jedyni 
posiadającu nocne przepustk i — 
wziąć na siebie dodatkow o rolę 
gońców, przynosząc m ateria ł z  re- 
dacji do drukarni, przyw ożąc z 
miejsca, gdzie sta ł linotyp, każdą  
szpaltę złożonego m ateriału do dru ­
karni, gdzie num er łam ano  — na  
m otocyklu  poprzez błoto, chlapaninę  
i ciemności, panujące na sk u tek  too 
jennego zaciemnienia.

A le w szystk ie  te  trudności, cała 
ta  nieprzytom na harów ka była ni­
czym , wobec tego jedynego m om en­
tu, kiedy drewniane palce płaskiej 
m aszyny odrzuciły pierw szy arkusz, 
kiedy spod walców ukaza ł się 
pierw szy num er ze starą, tak  zna­
ną, ta k  serdecznie ukochaną w inie­
tą  „Robotnika".

W ydanie ,J łobotn ika“ odbiło się 
szerokim  echem  ty kraju . Było je­
szcze jednym  w idom ym  znakiem  
istnienia  i odradzania się naszej 
Partii, było zachętą do pracy dla 
pierwszych kadrowców odrodzonej 
PP8. y ło  dow odem  żyw o tn o śc i ta j­

że Partii i zachętą dla n iektórych, 
k tó rzy  wówczas jeszcze „czekali", 
jeszcze „orientowali się".

M asy zaś robotnicze przy ję ły  na­
sze pism o entuzjastycznie, widząc 
w  nim  sym bol spełnionych pra­
gnień, czerpiąc zeń w skazów ki i si- 
ły  do pracy dla Partii, p a c y  dla  
kraju .

W iele, bardzo w iele jeszcze trze­
ba było przezw yciężyć trudności. 
Pierwsze dwa la ta  pracy naszego  
Centralnego Organu, to ciągła bu­
dowa, ciągły m ontaż w szystkich  
elem entów , składających się na  
precyzyjną m aszynę w ydaw nictw a  
codziennego pisma.

Zaledwie urządziliśm y się w  L u­
blinie, zaledwie jako  tako „norm al­
nie“ toczyła się nasza praca, gdy  
przyszła ofensyw a, przyszło b łyska­
wiczne w yzwolenie reszty  ziem  pol­
skich. I  w tedy  — wobec kom plet­
nego zniszczenia W arszaw y — zna­
lazł „Robotnik" gościnę w  Lodzi, 
w  te j stolicy proletariatu polskiego. 
Okres łódzki zaś pracy „Robotni­
ka" wiąże się z  n ieustannym  w y­
siłkiem , w  kierunku  powrotu do 
W arszawy, wiąże się z pracą nad 
odbudową dom u dla wydawnictw a, 
m ontow aniem  w łasnej drukarni. 
1 wreszcie po latach znow u rozle­
gło się na ulicach W arszaw y woła­
nie kolporterów, sprzedających naj­
starsze  u irszaw skie pismo, wresz­
cie .JRobotnik" znalazł się tam , 
gdzie pouńnizn być: nhnk neutral­

nych w ładz Partii, w  sercu kraju .
I to było now ym  tryu m fem  licz­

nej ju ż  rzeszy tow arzyszy, k tó rzy  
za punkt honoi-u postawili sobie 
doprowadzenie naszego pism a do 
kw itnącego stanu.

W spom nieć w ypada o tych  
w szystkich  tow arzyszach, k tórzy  
trudem  sw ym  i poświęceniem  przy­
czynili się do przebycia te j ciężkiej 
drogi. W ielu z nich odeszło z  pis­
mo na kierow nicze stanow iska  w  
innych pism ach partyjnych, n iektó­
rzy  objęli odpowiedzialne stanow i­
ska  państw owe, w ysunięci na nie 
przez Partię. A le sen tym en t do 
„starej budy na nowych śm ieciach" 
pozostał. I  jednym  z najpiękniej­
szych m om entów  było odznaczenie 
szeregu pracowników za prace przy  
w skrzeszaniu pisma. P ierwszy raz 
bowiem  wów czas praca dla Partii 
i  naszego pism a została oficjalnie  
uznana za pracę dla państw a, 
pierw szy raz wielu starych  wete­
ranów  „Robotnika", przyzw yczajo­
nych za czasów przedwojennych do 
dźw igania narzucanego przez su- 
nację piętna „antypaństwowców", 
przyzw yczajonych do prześladowań  
i  kon fiska t — poczuło na jw yraź­
niej, że chw ila do k tó re j tęs,knL 
liśm y, nareszcie nadeszła. Było to 
dla nas jeszcze jednym  dom>dem, 
że służba naszej idei stała się służ­
bą dla Państwa, że nasza idea s ta ­
ła się podstawą bytu  wolnej, ludo­
w ej Polski.
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w b a o o im o sc ®
W bieżącym sezonie rozpocznie się

renesans polskiego sportu łyżwiarskiego
Rozmowa z mistrzem Polski 
Inż. Januszem Kalbarczykiem

Sezon sportów letnich szybki-, nych okręgach, to  część ich do- 
mi krokami zbliża się ku końco- stainie W arszawa.
w i. L ada d z ień  n a s tą p ią  o p ad y  
śn ie żn e  i w k ró tce  ta f la  lo d o w a  
p o k ry je  staw y  i jez io ra .

Z w iązk i sp o r tó w  zim ow ych

Cid ięły już na sze ro k a  sk a lę  za- 
o jo n e  p race  o rg an iz ac y jn e , u- 

łoży ly  p ro g ra m y  w y szk o len io w e , 
k a le n d a rz y k i im prez . P o lsk i Z w ią  
zek  Ł yżw iarsk i z a p o w ied z ia ł już

—  In n y m i słow y  teg o ro c zn y  
sezon  łyżw iarsk i za p o w ia d a  się 
s ła b o  ?

zać  się  w iększym i sukcesam i. W  
o k rę g u  w arszaw sk im  ro ze g ra n o  
jed y n ie  zaw ody  w P ru sz k o w ie  i 
te  u zn a n o  za m is trz o s tw a  P o lsk i.

—  A jak się  p rze d staw ia  sy tu ­
ac ja p o d  w zg lęd em  lo d o w isk  w 
b ieżącym  ro k u ? ,

—  Z a k o p a n e  o b ie ca ło  u ru c h o ­
m ić w  tym  sezon ie  rep rezen tacy j

—  W p r o s t  p rzec iw n ie . M im o  n « lo d o w isk o . W  W a rsza w ie  bę- 
w ie lk ich  tru d n o śc i o b ie k ty w n y ch  dz iem y  ro zg ry w ać  zaw o d y  w jeż-
ru szam y  ca ła  para . P Z Ł  o trzy m ał 
już zg ło szen ia  k lu b ó w  i sekcji ły­
żw ia rsk ich  z ca łe j P o lsk i. R oze­
g ram y  m is trz o s tw a  o k rę g o w e  o-

rozp o częc ie  p rz y g o to w a ń  d o  te ­
g o ro c z n e g o  sezo n u , w k tó ry m  
m a  zam iar w ysłać sw o ich  zaw o ­
d n ik ó w  na m is trz o s tw a  E u ro p y  i 
św ia ta  w jeździe szybkiej i f ig u  
ro w e j. C e lem  uzyskan ia  b liższych  
d an y c h , co  d o  o b e c n e g o  s ta n u  ły ­
ż w ia rs tw a , tak  ć h lu b n ie  zap isa ­
n e g o  w d aw n ie jsze j h is to rii sp o r  
tu  p o ls k :e g o  d z ięk i w sp an ia ły m  
w y n ik o m  o s ią g n ię ty m  w  k ra ju  i 
za g ran ic ą , p rz e d s ta w ie n i „ R o ­
b o tn ik a "  o d w ie d z ił sz tab  łyżw iar 
stw a p o lsk ieg o  m ieszczący się 
p rzy  u l. W ilcz e j 22.

W ła ś n ie  o d b y ło  się  ta m  ty g o ­
d n io w e  z e b ra n ie  P Z Ł . W  m a­
ły m  n ie o p a lo n y m  p o k o ik u  (z 
o b sz e rn ie jsze g o  lo k a lu  o b o k , 
P Z Ł  zo s ta ł o n e g d a j w y ek sm ito ­
w an y  na rzecz p e w n e g o  m is trza  
k ra w ie c k ie g o ) , z e b ra ło  się  o k o ­
ło  10 o só b , aby  p o d  p rz e d o w n ic - j 
tw em  m is trza  P o lsk i w  jeździe 
szybk iej inż. Janusza K a lb a rczy ­
ka o b ra d o w a ć  n ad  sp ra w ą  lo d o ­
w isk a  i sp rz ę tu . T o  są b o w iem  
dziś n a jw ażn ie jsze  p ro b le m y , k tó  
te P Z Ł  m usi rozw iązać .

R o zm o w a p o to c z y ła , s ię  g ła ­
d k o .

—  C zy z a in te re so w a n ie  ły­
ż w ia rs tw em  w zro sło  p o  w o ln ie  
p o d o b n ie  ?ak to  o b se rw u je m y  w 
in nych  gałęz iach  sp o r tu  ?

—  O czyw iście . S p o rt ły żw iar 
ski w  P o lsce  m a p ię k n ą  . t ra d y ­
cję. P rzed  w o jn ą  u p ra w ia ła  go 
in te n sy w n ie  m ło d z ież  szk o ln a  o- 
b o jg a  płci. M ie liśm y  d u ży  zastęp  
z a w o d n ik ó w  i zaw o d n iczek  w 
ca łym  k ra iu  S p o rt ły żw iarsk i bvł 
d o s tę p n y  d la  szero k ich  m as, a  ja ­
k o  jeden  z n a jzd ro w szy ch  p o p ie ­
ra li go  w y ch o w aw cy  i lekarze . 
T a k ie m u  ży w io ło w e m u  ro zw o jo ­
w i ły żw iars tw a  s to i dziś  na p rze­
szk o d z ie  b ra k  lo d o w isk , a jeszcze 
w ię c e j s p rz ę  u.

—  C zy fa k ty c zn ie  z u p e łn ie  
b rak  łyżew  w  k ra tu ?

—  Z  w ie lk im  tru d e m  u d a ło  
n am  się jeczcze w ro k u  u b ie g ły m  
ze b rać  w W a rsz a w ie  15 p a r  ły ­
żew  w yścigow ych  le ż e li w  w y­
śc igach  s ta r to w a ć  b ęd z ie  30 za-j 
w o d n ik ó w , to  je d n a  p a ra  łyżew  
b ę d J e  m u s ;a ła  s łu ż y ć  ' w ó m  za 
w o d n ik o m  D o ja zd y  fig u ro w e j 
z n a jd z  e s ię  m o że  k ilk a  p a r  w  
W a rsz a w ie . Ł y ż w y  te  s p ro w a - j 
d z a n o  z a w sz e  z za  g ra n ic y . T a k  
s a m o  o c c z u w a  s ię  b r a k  ły ż e w , 
z w y c z a jn y c h  d la  m ło d z ie ż y  i 
n ie  w ia  o rn o  k ie d y  z o s ’a n ’e ' 
p o d ję fa  ich  p ro d u k c ja . O  ile 
z n a jd u ją  s ię  ja k ie ś  z a p a s y  w  in ­

dzie  szybkiej na jezio rze  K am io n  
k o w sk im , o b o k  p a rk u  P a d e re w ­
sk ie g o , zaś w  jeździe f  g u ro w e i 
na lo d o w isk u  w D o lin ie  S zw aj­
ca rsk ie j. W a rsz a w sk ie  T o w a rz y ­
s tw o  Ł y żw ia rsk ie , k tó re  w tym  
ro k u  w znaw ia  sw o ją  d z ia ła ln o ść , 
p o d ję ło  już k ro k i ce lem  odzyska-

raz m is trz o s tw a  P o lsk i p ra w d o ­
p o d o b n ie  w W a rsza w ie .

—  C zy-P o lacy  w ezm ą u d z ia ł w 
m is trz o s tw a ch  E u ro p y  i św ia ta?

—  Z ro b im y  w szystko , aby  sta ­
w ić sie  w  S z to k h o lm ie , D a v o s  i 
O slo . P o w in n a  tam  p o je ch a ć  eki- 
r>a z ło żo n a  z 5 —  6  z a w o d n ik ó w  
i za w o d n iczek .

—  Czy b ęd z iem y  ró w n ież  w y­
s tę p o w a ć  w jeździe f ig u ro w e j?

—  N a tu ra ln ie .  W a rsz a w a  m a  
d w ie  d o sk o n a łe  za w o d n icz k i, Rewanżowe tpotkanie pięściarskie o 
sio s try  H a n n ę  i Ja d w ig ę  D ą b ró w  dru*yno«'e mistrzostwo okręgu wur- 
skie. P oza  tym  zaw o d y  e lim in a -  Ma*»kleS°- «'**** k-ndyda-
rvirw  rynkaża iak im  iccTrve ducwn talm 0 P1Brwsze n»ejsce, KS> (.ruchów cy ine  p o k aż ą  tak im  leszcze d y sp o  . ZKS Budowlatki semacyJny«i prze
n u te m y  m a te r ia łe m . P rz ed  w o ,- b, łakoftczylo ^  wyniwr« n  t u  na
n ą  b a rd z o  Silny b y ł o k rę g  sląsk l. kaTłyii Budowlanych. Ten zwycięski

n ia  sw ej siedziby  w D o lin ie  
S zw ajcarsk ie j. W  najb liższym  cza 
sie ro zp o c zn ą  się tam  p racę  nad  
u rzą d zen iem  lo d o w isk a  i szatn i 
d la  z a w o d n ik ó w  o ra z  to ru  d o  
jazdy f ig u ro w e j. W T Ł  z o rg a n i­
zu je  w tym  sezon ie  zaw o d y  w 
jeździe f ig u ro w e j o b rą z o w ą  o d ­
zn a k ę  P Z Ł , zaw ody  o  m is trz o ­
s tw o  o k rę g u  i w e w n ę trz n o -k lu -  
bow e. W  d n ia ch  od  1 d o  10 stycz 
n ia  o d b e d z ie  się k u rs  in s tru k to r ­
ski jazdy f ig u ro w e j i szybkiej.

Z  p rze p o jo n y ch  o p ty m izm em  
s łó w  prezesa  inż. K a lb a rczy k a  
w yn ika , że w tym  se zo n ie  roz­
poczn ie  się ren e san s  s p o r tu  ły­
ż w ia rsk ieg o  w P o lsce  . ( L tn ) .

Legia-Bzura 9 :2  (6:0)
Po dziewiątej bramce Bzura zeszła  z boiska

Na Stadionie W. P. odbyty się i w a/ając uznanie lej bram ki p itas 
wczoraj po południu ostatnie w tym dziego za krzywdę I po chwili cala 

zawody o mistrzostwu klasy drużyna zeszta z boiska.
Ten mes ponowy kiok piłkarzy eli.s- 

dakowskich spotkał aię z odpuwiml- 
nią reakcją publiczności, a rnewąt- 
ptiwi* W O. | U. OZPN-u wyciągnie 
z tego faktu odpowiednie konsekwen­
cje. Schodzenie bowiem druzyuy A- 
klasowej z boiska z powodu złuta- 
nej, czy urojonej krzywdy me uw.ze 
być tolerowane. Bramki dla Legli 
zdobyli: Cyganik z karnego. Kobul
trzy, Szymański dwie, z lego jedną 
piękną główką i Szczurek dwie. Jed­
na bram ka byta samobójcza. Ula Bzu­
ry obie bramki zdobył praw oskrz/e 
dłowy. Sędziował ob. Buskie wica.

( L I *

sezonie
„A" okręgu warszawskiego. Uo za 
wodów stanęły Legia i Bzura z C'.r>- 
dakowa. Boisko pokryte S-centyme- 
trową warstwą śniegu raczej p rzyjo- 
minało lodowisko hokejowe. Publicz­
ności wskutek fatalnej pogody z ja* .- 
to się bardzo mało.

We wczorajszym spotkaniu Legia 
miała dużą przewagę nad swym prze­
ciwnikiem i do przerwy uzyskała wy­
nik 8:0 na swoją korzyść. l*o 
pauzie gracze Bzury niezrażeni wyso­
ką przegraną grali w dalszym ciągu 
am bitnie i ofiarnie. W 37-ej minucie 
drugiej połowy wynik brzmiał 8 1  
W 38-ej minucie Legia uzyskała 
dziewiątą bram kę w ten sposób, że 
Kohut wybił piłkę bram karzowi B«u- 
ry i skierował ją  do siatki. Część gra 
czy Bzury poczęła demonstrować, u-

Widownia zbombardowała ring YMCA
Budowlani - Grochów 9 :7

W  u b ie g ły m  ro k u  z b ra k u  lo d o ­
w isk  łyżw iarze  n ie  m o g li w yka-

KS „Polonia" -  AKS 
1:0 (0:0)

KATOWICE, (teł. wt.). — Rozę 
grany w dniu dzisiejszym w Cho­
rzowie mecz piłkarski o m istrzo­
stwo Polski między warszawską 
Polonią a miejscowym AKS-em. 
zakończył się wynikiem 1:0 (0:0) 
na korzyść Polonii. Obie drużyny 
grały w najsilniejszych składach. 
Jedyną bram kę dnia strzelił w 
pierwszej minucie po przerwie Szu 
lar* po pięknym solowym przebo 
ju. Rozmokłe boisko utrudniało nor 
m alną grę. Polonia była drużyną 
In s z ą  t atak jej był groźniejszy w 
swych akcjach od akcji napadli go 
spodarzy. W drużynie warszaw 
sklej najlepszą je j częścią było 
.rio o  -ronne.

Zwycięstwo Polonii in a rsu h  
zwiększyło jej szanse na zdobyeh 
pierwszego powojennego mistrzu 
stwa Polski.

Zawody prowadził sę-Hla Jacht- 
czyk z Poznania. Mimo niepewnej 
pogody widzów było 12.000.

W a r t a  -  I K S
6:2 (3:0)

POZNAS (td . wł.). Meca p iłkar­
ski o  m istrzostwo Polski, rozegrany 
w Poznaniu na boisku W arty, mię­
dzy LKS-em a W artą, zakończył 
się zwycięstwem drużyny poznań­
skiej w stosunku 8:2 (3:0).

Gra była u trudniona na skutek 
bardzo ciężkiego boiska. Oba zespo 
ły techniczni równorzędne. W arta 
wygrała jednak zasłużenie, będąc 
w m iarę trw ania meczu zespołem 
rora lepszym. Bramki slrzelłll 
Jla  W arty: Gendera — 3, Kaźmis-r- 
czak—2, Podeszwa — 1, Jla LKS-u: 
Gwoź Izti.skl | Baran po 1. Zawody 
prowadził sędzia Dabert bardzo do 
brze (zam iast wyznaczonego sędzie­
go. który nie przybył). Widzów o- 
koło 4.01)0.

wynik nawet przez drużynę Budowla­
nych nieoczekiwany, nastąpił dzityki 
niewątpliwie mylnemu werdyktowi 
trzech sędziów punktowych w oso­
bach ob. ob. Kaleckiego, Suchardy l 
Rosińskiego, którzy wbrew oczywiste­
mu stanowi rzeczy w walce w w ad/e 
lekkiej między Selmą IB) a Łukasze­
wiczem (G) przyznali zwycięstwo Sel­
mie. Po ogłoszeniu werdyktu, na wi­
downi powstała nienotowana dotąd w 
sali YMCA wrzawa, przy czym z ąa- 
lerii zarzucono ring gazetami, pudeł­
kami zapałek i ogryzkami jabłek. Tu­
mult. gwizdy i wyzwiska pod adresem 
sędziów trwały około 10 nunut. Do­
piero rozpoczęta następna walka u- 
spokoiła szalejącą z gniewu widownię. 
Ze strony KS-Grochów pizeciwko te­
mu werdyktowi został założony pro­
test.

Poza tym kilka walk stało na wy­
sokim poziomie, a w szczególności 
wysoką klasę potwierdził Kolczyńsk.. 
który mając za przeciwnika bardzo 
dobrego ongiś boksera Ożarka, tylko 
lewą ręką rozegrał mecz zwyciężając 
wysoko na punkty. Przez cały czas 
meczu Kolczyński prawą ręką zakry­
wał niewylec/oną jeszcze ranę nan o- 
kłem. odniesioną w walce o mistrzo­
stwo w Łodzi. W wadze ciężkiej w 
drużynie Grochowa wystąpił b. pił­
karz, a obecnie pięściarz Burkacki. 
Jest ło niewątpliw ie dowodem wiel­

kiego umiłowania sportu i sam ozapar­
cia ze strony Uurkackicgo, który nic 
nabywszy jeszcze potrzebnych umie­
jętności lic •-rskich staje do walk o 
mistrzostwo. Niestety to, co w tej chwi 
li Burkacki pokazuje na ringu nie nia 
nic wspólnego z boksem i nic dziwne­
go, źe walka jego sprawia publiczno­
ści jedynie uciechę. Na szczęście wczo 
rajsza walka nie trwała długo, gdyż w 
pierwszej rundzie Burkacki po za­
prezentowaniu kilku młynków obu rę­
kami upadł na deski i z dalszej walki 
zrezygnował.

Przebieg wczorajszych walk był 
następujący: W wadze muszej Tyczyń­
ski (Budowlani) spotkał się z wice­
mistrzem W arszawy Szadkowskim 
(Grochów). Szadkowski u lepszej kon­
dycji fizycznej i większych umiejętno­
ściach bokserskich natrafił w Tyczyń­
skim na ambitnego przeciwnika, któ­
ry w zwarciu, zwłaszcza dawał się 
Szatkowskiemu we znaki. Dobrze za­
powiadający się Tyczyński posiada 
jeszcze za mały repertuar ciosów. "Wal 
ka została nierozstrzygnięta.

W wadze koguciej spotkali się po 
raz drugi Sieradzan (B) z Sobkowia- 
kiem |G) W pierwszym meczu spotka­
nie tych dwóch bokserów dało wynik 
nierozstrzygnięty. W czoraj Sieradzan, 
który walczył bardzo ambitnie i tw ar­
do rozstrzygnął spotkanie na swoją 
korzyść różnicą jednego punktu Prze­
grana " '"b ieńca W arszawy Sobkowie 
ka nie . dała aprobow ana p rzet zna­
czną część widowni.

W wadze piórkowej T ytała (B) wal­
czył z mistrzem Polski Komudą (G). 
W pierwszej rundzie walka nie miała 
wyrazu, dopiero w drugiej Komuda

ŁKS mistrzem drużynowym
w mis rzostwach pięściarskich Łodzi

ŁÓDŹ (Tel. Wł.). W sobotę odbyły , łódzkiego, między Ł. K. S a Zrywem, 
się w Lodzi decydujące zawody b o k - ! Zwycięstwo w stosunku 9:7 odnieśli 
serskie o drużynowe mistrzostwo okr. { bokserzy L. K. S.

Przemysł włókienniczy w Lodzi
organ zatoiem sportu fabrycznego

K S „Dzik" V/ Toruniu
m istuem turnie] j  „dzikich" drużyn
T urniej piłkarski „dzikich" drużyn 

o mistrzostwo m. Torunia został za­
kończony. W turnieju w ję ło  udział 
31 „dzikich" drużyn z Torunia, które 
poizielono według wieku na dwie ka 
tegorie do lat 15 i do lat t8. W kate­
gorii młodszych wzięły udział 23 d ru ­
żyny, w starszych — 8. Przeprowadzo 
no ponad 50 rozgrywek. W kategorii 
młodszych tytuł mistrzowski zdobyła 
drużyna AS „Dzik" z ol. Podmurnej,

X:s;es!i AC —  Cracovia
2:1 (0 : 1)

KRAKÓW (tel w ł ) W dniu wczo 
rajszym zoetał rozegrany w Krakowie 
mecz pUkareki między budapea. .ańską 
AC Kispeeti i „Cracovią", zakończony 
zwycięstwem Węgrów w etoeuniku 2:1 
(0::).

„Cracovia'* grała wzmocniona Flan 
kiem, Cisowskim i Graczem z „Wisły"

W ęgrzy zademonstrowali dobrą tech 
nikę i szybkość oraz doskonałą grę 
głową, zasłużyli oni na wynik dużo 
lepszy Jedyną bramkę dla „Cracovii 
strzeli! Roi-_ikowskL

która nie p z eg rai* żadnego spotka 
nia. W kategorii starszych pierwsze 
miejsce zajął zespół KS „Dłoń". W 
czasie turn ieju  przez Stadion Miejski 
przesunęło się ponad 400 młodocia­
nych piłkarzy, spośród których wyło­
wiono kilka talentów. Najlepszym za­
wodnikiem mistrzostw okazał się 14- 
letni chłopiec Cinrkiewics, środkowy 
napastnik KS „Stadion". Ogólny po­
ziom młodszych graczy był znaczni* 
wyższy aniżeli starszych.

Turniej „dzikich" drużyn zorganlzo 
wany przez KKS „Pom orzanin" przy­
czynił się niezmiernie do propagandy 
piłki nożnej wśród młodzieży.

AZS (Łódź) —
AZS (Watszawa) 6 9 :6 6

Przy Centralnym Zarządzie Prze­
mysłu Włókienniczego w Lodzi zał i- 
żony został Klub Sportowy Pracow ­
ników p. n. „Splot". W chwili obec­
nej klub posiada 4 sekcje: pływacką 
motorową, gier sportowych i guni.a 
styczną. Zarząd klubu projeklu .e 
wspólnie z dyrekcją urządzenie w 
przyszłym sezonie „Święta Sportowe­
go", Przem ysłu W łókienniczego oraz 
w ram ach tej imprezy na skalę ogol- 
nopolską, zorganizowanie rozgrywek 
piłkarskich ' zawodów lekkoatletycz­
nych o  nagrodę CZPWł.

0  zainteresowaniu, jakie okazują

Potrójne 
zw ycięstw o  
R. K. S. „Celuloza"

ramachŁÓDŹ (TEL. WŁ.). Dziś 
tygodnia sportowego A Z 
się mecz pływacki drużyny A. Z. S. 
(Łódź) i A. Z. S (Warszawa).- Zwy­
cięstwo różnicą 3 punktów odnieśli 
studenci łódzcy.

RKS „Celuloza" przy W łocławskiej 
Fabryce Papieru i celulozy, odniósł 
w jednym  dniu potrójne zwycięsiwo 
w zawouach sportowych, wygrywając 
spotkanie pięściarskie z reprezentacją 
Państw. Gimn. Mechanicznego w sio 
sunku 12:4. Drugie zwycięstwo od­
nieśli juniorzy „Celulozy", bijąc m iej­
scową drużynę ZWM w meczu pitki 
nożnej 3:0. W reszcie w rozegranym 
w tym dniu biegu o puchar im. Ku- 

S. odbył i socińskiego, w którym wzięło udtiał 
260 zawodników, zwyciężył W asilew­
ski z „Celulozy".

W yniki te świadczą o wysokim po-

swojemu klubowi pracownicy CZPWł 
najlepiej świadczy liczba jego człon 
ków, k tóra  w obecnej chwili, łj. w 
niespełna miesiąc po powstaniu k lu ­
bu, doszła do 600 osób.

Kolejarze w Częstochowie
otrzym ali teren na stadion
Przed niedawnym czasem Mi r  

ste-slwo Komunikacji przyznało Ko­
lejowemu KS Częstochowa tereny 
obok nowej parowozowni, na k tó­
rych powstanie w przyszłości stad: .n 
sportowy kolejarzy, wraz z basenem 
pływackim. Obecnie KKS przystąpił 
do zasypywania terenu, celem wy 
rów nania go, by w czasie najbliż­
szym piłkarze mogli przeprowadzić 
treningi na własnym placu, aa raz 'e  
na jedną tylko bramkę. W ydatnej po­
mocy przy tych pracach udziela :ą 
KKS-owi częstochowskie władze ko­
lejowe. które zgodziły *ię nawet tia
przeprowadzenie specjalnego to u ,  
którym dowozi się na teren przy­
szłego boiska żużel oraz żwir.

Kapitulacja
elite Fiinsa

W sobotę odbyło się w Londynie na 
ringu Harringay Arene >poUame bo­
kserskie w w półciężkiej mię t*y pię­
ściarzem am erykańskim  Joe Baśsi i 
mistrzem Anglii Fredie Millsem. <wv-

okazał tem peram ent I począł bom bar­
dować przeciwnika, tak że Tyrała już 
pod koniec rundy okazał wyraźne surę 
czenie. W trzeciej rundzie przewaęa 
Komudy była bezapelacyjna, tak że 
formalnie roznosił przeciw..ika po rin­
gu. Komuda wygrał wysoko na pun­
kty.

W wadze lekkiej Selma (B) walczył 
z Lukasiewiczeni (G). Jak już wyżej 
powiedzieliśmy, werdykt sędziów nie­
wątpliwie skrzywdził  ł.Ukasiewicza, 
który był lepszy i więcej punktował.  
W wadze połśredniej Jancza* (Bj wy­
grał pewnie z Wtęcheiu (G). W wa­
dze średniej Kolczyński (G) wygrał z 
Ożarkiem (B) pracując tylko lewą 
ręką.

Najładniejszą walkę dnia stoczyli 
Kołacz (B) i Arctiacki (G) w wadze 
półciężkiej. Przez culy czas walka pro­
wadzona była w silnym tempie. Ko­
łacz. który ustępował Arcliackiemu 
pod względem technicznym i taktycz­
nym przedstawia jednak bardzo ambi­
tnego i twardego pięściarza, z którym 
nie łatwo można sobie poradzić W 
wadze ciężkiej Scibor (B) wygrał z 
Burkackiin (G), który już w pierwszej 
rundzie poddał się Sędziował w rin­
gu Lisow ski Widzów około 2 500

(Lin)

GROCHÓW — SYRENA 8:3 (Ii3)
Mecz o mistrzostwo klasy „A**. 

Przez całą grę Grochów miał prze*a<- 
gę, której nie putirafił wykorzystać cy 
frowo. W drugiej potowie Grocho- 
wianie przygnietli przeciwnika tak. ll  
piłka zaledwie trzy razy znalazła się 
na polu Grochowa, a pod koniec me­
czu cała drużyna Grochowa grała pod 
bram ką Syreny. Bramki dla Grochowa 
zdobyli: Izydorzak, Skowrou i obroń­
ca Marusz.kiew.icz. Dla Syreny Mio­
duszewski II — dwie bram ki i Miodu­
szewski I — jedną.

MARYMONT — SKRA 4:3 (3:8)

Pierwsze powojenne spotkanie dw óiłt 
przedwojennych długoletnich rywull 
o prymat w sporcie robotniczym sto­
licy, skończyło się zwycięstwem Ma- 
rytnonlu, dla którego bramki zdobyli 
Olszewski trzy i Drzewicki jedną,

SPOŁEM -  ZNICZ 2:3

Czwarty wczoraj w Warszawie mcc*
0 mistrzostwo klasy „A" między Spo­
łem a Zniczem rozegrany przed polud 
niesii na boisku przy ul. Podskurbiń- 
skiej, zakończy! się wynikiem uieruz- 
sti zygniętym.

Bramki dla Społem zdobyli: Jaźnie- 
ki i Kozłowski dla Znicza Ładno i 
Wojciechowski Znicz wystąpił w osła 
bionym składzie.

JEDNOŚĆ — RUCH 3:2 (3:2)
W Zabiencu odbyły się wczoraj za­

wody podmiejskich drużyn kl. A. 
Dla Jedności prowadzenie uzyskał 
Stolarczyk III, a wyrównanie dla Ku­
chu Stanisławski Dalsze bramki uzy­
skali: Stolarczyk i Radomski dla Ru­
chu. W Jedności wyróżnił się Podka- 
sany i Świetlik, w Kuchu Radomski
1 Lipski. Sędziował oh. Fidler.

(Ltn).

Informujemy •••

złomie sportowym zawodników UKS ciężył Baksi przez poddanie stę Mills* 
„Celuloza j w O-ej rundzie.

NOWY NABYTEK LEGII. Utalento­
wany pięściarz częstochowskiego 
CKS-u w wad?, półśredm ej Żuraw­
ski, odbywający obecnie służbę woj 
skową, został przeniesiony do W ar­
szawy i najpraw dopodobniej wstąpi 
do LegiL

GAŁECKI PRAGNIE POWROTU 
DO KKAJU. Znakomity reprezenta­
cyjny obrońca Polski zawodnik ŁKS 
Antoni Gałecki, przebywający w 
S '.ocji, nadesłał do P.U.W F.-u list 
w którym prósz o wszczęcie kroków) 
celem przyspieszenia jego pow rotu dc
kraju.

SEKCJA NARCIARSKA WKS LF.- 
GlA przyjm uje zapisy członków w 
sekretariacie klubu na Stadionie 
W.P. codziennie od 16 m. 31), do 1K 
(U 30.

UNIEWAŻNIENIE MECZU Z PO 
WODU ZŁEGO SĘDZIOWANIA K K y 
Urda, złożył protest w sprawie wy 
n 'ku uieczu z Wisłą w Grudziądzu 
z powodu rażących błędów, popełnm 
nych przez sędziego na tym m ec.u 
ob. Pietruszkę. W G i D. Pom OZPN 
przychylił się do protestu K.K a. 
Brdy i unieważnił rozegrany mecz i 
zarazom wyznaczył term in drugiego 
spotkania, który odbędzie się 24 go 
listopada na neutralnym  boisku Po­
morzanina w Toruniu.

SZTUCZNE LODOWISKO WE 
WROCŁAWIU K.S. Pafawag we W ro­
cławiu zamierza wybudować własne 
sztuczna lodowisko. Byłoby to jady 
na obecnie w Polsce u tu czn e  lodo­
wisko, gdyż tor w Katowicach zos.ał 
zniszczony.

ZARZĄD POMORSKIEGO O.Z.R
na ostatnim  posiedzeniu aprobował 
term in międzyokręgowego spotkania 
bokserskiego Gdańsk — Pomorze. 
Spotkanie to odbędzie się definityw­
nie 17 listopada w Sopocie, a rewanż 
w dn. 1 grudniu w Bydgoszczy. W
uieczu tym dojdzie do sensacyjnego 
spotkania dwóch dobrych piórkow 
ców Leczkowskiego z Antkiewiczeui

LECH 1A KIELECKA KLUBEM 
HARCERSKIM. Klub *po. luwy Le 
cłu* z Kielc zmienił swą dotychcza­

sową nazwę na Harcerski Klub Spor­
towy LecJiia, Do tej pory Lecn.a 
istniała przy Stow kupców polskich, 
którzy okazywali za mało zaintereso­
wania dla potrzeb młodych sportow ­
ców. Dzięki przystąpieniu do KomeD- 
dy Harcerzy, Lechia zdobyła sobie 
szereg nowych zawodników, prze­
ważnie lekkoatletów.

OBURZENIE NORWEGÓW NA 
FIFE- Zakaz F1FY, zabraniający Nor­
wegom rozgrywek ze słynną radziec­
ką druźym f piłkarską Dynamo z le­
go względu, źe drużyny radzieck a 
me należą do FIFY, przyjęli Noiwe- 
gowie z wielkjm oburzeniem. G u i-e  
Norwegów znalazł swój wyraz w ca­
łej prasie, która jest przekonana, ta  
pragnienie Norwegów oglądania loot- 
balu radzieckiego, będzie dia Norwe­
skiego Związku Piłki Nozuej miaro- 
dajm ejsze, niż zakaz FIFY.

GRAZIANO CON TRA COWBOY. 
Znany bokser Kocky Gruziano, któ­
ry ostatnio w ważce o tytuł m isliza 
świata w wadze średniej przegiął z 
Polakiem Tony żiali-Zaieskuu, wal­
czyć będzie z koncern grudnia z cow- 
bojem Kubenem Shankiem, uważa­
nym za jeden z nowych talentów bok­
serskich w Ameryce.

DONKONALY DEBIUT HEINO L IP- 
PA W lO-ClOBOJU. Jeden z najlep­
szych miotaczy Związku Radzieckiego 
i Europy Heino Lipp, startow ał osta t­
nio w nowej dla siebie konkurencji 
w 10-cśoboju. Mimo nieprzychylnych 
warunków atm osferycznych, debiut 
Liippa wypadł doskonale. Uzyskał on 
6.633 punktów. Wynikiem tym Heine 
Lipp uplasował się w pierwszej dzie­
siątce najlepszych dziesięcioboistów 
Europy.

MISTRZOSTWA HOKEJOWE S\V I»- 
TA W CZECHOSŁOWACJI. Czecho­
słowacki związek hokeja na  lodzie, 
postanowił zorganizować w C*oeh«- 
Słowacji m istrzostw a św iata w hoke­
ju na rok 1947, w czasie od 15 do 23 
lutego.
  , , ■ ■ ■ ... .
(Dalszy ciąg wiadomości spor- 

to wy eh na str. 5-cj)
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l« f  PARTU
Rada kulturalno-oświatowa PPS

Posiedzenie inauguracyjne i wybór członków
W  n iedz iel* . 10 bm . o b ra d o w a ła  w W ar

tz a w ie , a  g m ach u  C K W  f P B  in a u g u r*  
c y ju a  k o u lc rc u c ja  n o w o u tw o rzo n e) K ady 
K u ltu ra ln o -O ś w ia to w e j P P S  K o n fe re n c ji 
p rzew o d n iczy ! Iow . F ro eh lich . w ak lad

Srezy d iu m  weszU tow  Iow . w ic em in is te r 
.uczitow aka, k u ra to r  W o jeń sk i, d y r .  K ry  

g ia r .
T ow . poseł H e n ry k  Ja b ło ń s k i s c h a ra k .  

te ry zo w a! w aw ym  z a g a je n iu  cel R ad y  
K u ltu ra ln o  O św ia to w e j P P S . , .K a a a  je s t 
o rg a n e m  d o rad czo -o p in io d aw czy m  CK W  
P P S . zw łaszcza d la  pepesow ców  członków  
rz ą d u , R ad a  o k re ś li  p ro g ra m  k u l tu ra ln o , 
o św ia to w y  P a r t i i  o ra z  d o p iln u je  w ykona , 
n ia  je g o . W ażnym  zadan iem  R ad y  będzie 
ro z w ią zy w a n ie  b ieżących  ap ra w  k u l tu r a l .  
n o -o św ia to w y ch , k tó ra  p rzy n o a i d z is ie jsz a  
rz e cz y w is to ść ” .

W w y n ik u  c a ło d z ien n y ch  o b ra d  o p raco  
w a n o  zasad n icza  w y ty c zn e  d z ia ła ln o śc i 
ra u y .  P o w o łan o  do  Życia s ied e m  n a s tę p u ­
ją c y c h  k o m is y j;

w y cnow am e i o p ie k a  n ad  dz ieck iem  l 
m io d z ieśa . k tó re j  p rzew odn iczy  tow . wt. 
cem in . K uczk o w sk a  

szk o ln ic tw o  o g o inoksztn łcece  P rzew ó d  
B ieżący low . k u ra to r  W o jeń sk i.

szk o ln ic tw o  z ikuauv iD . jd n lc z ą c a
to w . H a łb o id o w a .

szko ły  w yższe i n a u k a . P rzew o d n iczący  
p ro f .  L eszczyck l.

o św ia ty  k u ltu ry . P rzew o d n iczący  tow . 
t i  g ie r,

szk o ln ic tw o  I k u 'r u r a  a r ty s ty c z n a . P r z e ­
w odn iczący  to w . Z arem b a ,

1't a u .u .a  p io s ia . . io  - L ire lno .ośw iato
W cgo P a r t i i .  P rzew o d n iczący  tow  P o h l.

P o s ie d ze n ie  R ad y  zaję ło  a ie  ta k ie  .K o n  
g reaem  n a u k i 1 o ś w ia ty ”  członków  P P S .

Z a p ro p o n o w an o  zw o łan ie  k o n g re s u  n a  8
g ru d n ia  rb .

P o  z a ła tw ie n iu  sz e re g u  s p ra w  n a tu ry  
o rg a n iz a c y jn e j w y b ra n o  40 cziouków  R a ­
dy K u ltu ra ln o  O św ia to w e j P P S . z n a s tę . 
p u ją c y in  P rez y d iu m  p rzew odn iczący  lov. 
J a n  F ro e h lic h  członkow ie  tow . to w . : p ro f. 
D rzew ieck i, d r  W ojc iechow ski, D arem na, 
T o łodzleok i o ra z  C zyżew ica.

K atow ice
uroczyście obchodzę

54-tę rocznicę P?S
Na dzień 23 bm. przypada 

54-leunia rocznica załozem a
Poi&kiej P ariii Socjalistycznej 
W zw iązku z tym WK PPS w 
K atow icach przygotow uje zor 
ganuow anie manifesLacyjny.t.h 
uroczystości w K atow icach, Liii 
w icach i Sosnowcu. Na uroczy 
siości te przybędą tow. prem ier 
O sóbka - M orawski, w iceprze­
w odniczący KRN tow. Szwal- 
be i sekre arz  generalny CKW 
PPS tow. C yrankiew icz.

Z E B R A N IE  PR ZE W O D N IC Z Ą C Y C H
I  S E K R E T A R Z Y  D Z IE L N IC  

S T U Ł . K O M IT E T U .
I> nla  11 b m . o g u d i  15 w  now ym  lo. 

k a lu  S to łecznego  K o m ite tu  P P S , u l. H o .  
k o lu w sk a  24. IV p ię tro , tro n . UU ..U  . e 
a ie  o d p ra w a  p rzew o d n iczący ch  i s e k re  
ta r z y  D zieln ic.

S p raw y  b. w a ln a . ObecnośC obow ląz. 
k o w a .
( iD L E C Z N A  S E R C , A K O L E JA R Z Y  P P S . 

D n ia  11 bm . o  godz . 14 w now ym  lo
k a lu  S to łeczn eg o  K o m l-e tu  P P S . p rzy  ul 
M o k o to w sk ie j 24, odb ed zie  a ie  z eb ran ie  
S to łeczn ej S ek c ji K o le ja rz y .

D Z IE L N IC A  W OLA.
K o m ite t  D zieln icy  W ola  w zyw a w sz y s t .  

k ic h  S e k re ta rz y  K ół F a b ry c z n y c h  i t e ­
re n o w y c h  d o  s ta w ie n ia  s ie  w d n iu  11 II. 
e to p a d a  rb .  n a  z eb ra n ie  in fo rm a cy jn e ,

k tó re  o d b ed z ie  a le  w lo k a lu  D z ieln icy  
O g rodow a 39 o g o d z in ie  17 e j. ObecnośC 
obow iązkow a.
R A D N I P P S  M. R  N . PR A G A .PÓ Ł N O C

D n ia  11 bm . o  g odz  i7 o d b ed zie  aie 
z eb ra n ie  K lu b u  P P S  ra d n y c h  D zielnico 
w ej R ad y  N a ro d o w ej W arszaw a  Północ 
w lo k a lu  D z ie ln icy  Szw edzka  2/4.
K OLO P P S . S Z P IT A L  P R Z E M IE N IE N IA  

PA Ń SK IE G O .
D nia  15 bm . o godz. 15, odb ed zie  ale 

z eb ran ie  C złonków  K oła  P P S . na  te r e ­
n ie  s z p ita la  z re fe ra te m  p o lity czn y m .
W O JE W Ó D Z K I ZJA ZD  SPÓ Ł D ZIE LC ZY  

P . P . 8 .
W p ią te k  15 bm . o godz. 10-eJ ra n o  

p rz y  u l. śn ie ż n e j 4, o d b ed z ie  aie p le . 
n a rn e  z eb ran ie  członków  W ojew ódzk iego  
W y d z ia łu  S pó łdz ie lczego  P P S .

Szpitalik w Nadarzynie
sp ełn ia  pozylecznq pracą

Niecodzienną uroczystość przeżył
Szpital spółdzielni Zdrowia PCK w 
Nadarzynie. Oto w dziale położniczym 
ujrzał św iatło dzienne setny noworo 
dek Z tej okazji kierownictwo placów 
ki urządziło chrzciny „ setzuaka". ey 
na rzemieślnika Karolaka ze wei M ro­
ki, położonej w odległości 7 kilome­
trów od osady.

Jako  chrzestny ojciec noworodka, 
który na chrzcie otrzymał imiona. An 
irze j Franciszek., wystąpił specjalnie 
przybyły Minister Zdrowia ab Frań 
.'iszeh Litwin Przybyli również przed 
ataiwiciele władz wojewódzkich i po­
wiatowych.

W  szeregu Wygłoszonych przemó­
wień wymieniono zasługi placówki 
zdrowia, życząc jej dalezej owocnej

pracy nad pednu n en i—  zdrowotnego
poziomu wui.

Przełamana nieufność
Szpital hpoidztclnś Zdrowia został 

założony w lutym 1945 r.
Początkowo mieezfcaóay okolicznych 

wet, którzy przed wojną bardzo rząd 
ko mogli korzystać * dobrudźie|aiw 
szpitali, nieufnie odnosalt aie do a* 
wozałożonego ośrodka zdrowia Z W* 
giem czasu, przyjrzawszy aią pożyieci 
nej lego działalności, zaczęli z pełnym 
zaufaniem korzystać z dobrodziejstw 
nauki.

Szpital tnłedcł etę w pięknym domu. 
niegdyś własności volkedeutecha. Trzy 
działy, chirurgiczny, wewnętrzny i po 
łożniczy posiadają łącznie 35 łóżek 
Personel składa się zaledwie ł  15 »

( Q z i / t e .  /m e j /

„Dzielny" agronom wilanowski
Zw. Zaw. Robotników i Pracowni- in« gospodarką p. Nowiddego czynni­

ków Rolnych, O ddział na woj war- I ki, za-pewm* uzyskają więcej wiado- 
szawekie przesłał nam list, który po- ’mości i o burakach i •  marabw*.

Ostatnie wiadomości sportowe
Elektryczność-Filmowiec 71:49
rtifwacy łódzcy uzyskali tylkoledno zwycięstwo

Pierwsze w sezonie zimowym za­
wody pływackie w W arszawie na pły 
w alni YMCA między Filmowcem 
(Łódź) a drużyną pływacką Elektryez 
ność (W arszawa) przyniosły zasłużo­
ne zwycięstwo pływakom warszaw­
skim, którzy uzyskali lepsze czasy nie 
ma! we wszystkich konkurencjach.

Wyniilu techniczne były następują­
ce. 100 m. al. d«w. Cieślak (Filtno- 
wli-c) 1,09,8. 200 m. sL dow. Czuper- 
ski (Elektryczność) 2,42.1, 100 m. et- 
klasycz. Brzozowski (Elektrycznośćl 
1,22,5. Jest to najlepszy czas uzyska­
ny na tym dystansie po wojnie w Pol 
ace. 200 m. st. klas. 1) Kwiatek (Elek-

| tryczjiość) 3,12,6, 100 m. st. grzb iet
Sybllskl (Elektryczność) 1,23,8.

Sztafeta 6X 50 1) Elektryczność
2,40,6, Sztafeta JX1W) styl zmienny
Elektryczność 4,0,4.

Do punktacji zaliczono również 
trzy wyścigi juniorów. Wyniki były 
następujące: 100 an. st. dow. 13-letoi 
Boniecki (Filmowiec) 1,23,1, 100 m.
s*. klas. Wożnlckf (Elektryczność) 
1,39, 100 m. st. grzbiet Jabłoński

(Elektryczność) 1.32,8.
Ogólny wynik zawodów 71:49 na 

korzyść K S Elektryczność.
Organizacja zawodów dobra. Publi­

czności zebrało się kilkaset osób.
(Lin)

niżej zamieszczamy:
„W m ajątkach klucza wilanowskie­

go siedzi sobie, jak za dobrych, oł>- 
szariuczych czasów, niezwykle zdolny 
agronom który orze, sieje, sadzi i... 
nie zbiera 

Bo p. inspektor Nowicki, jako prze­
widujący rolnik, w prowadzonych 
przez siebie m ajątkach zamroził oko 
ło 10 ha kartofli na folwarkach W i­
lanów i Wołica. K artofle te, zgodnie 
z opinią rolników, nie nadają się do 
kopcowania. a czy w ogóle nadawać 
się będą do czegokolwiek, to okaże 
się w najbliższych dniach. Oprócz kar 
'c tti, p. Nowicki ma na sumieniu p ięk­
ny kawał gryki, Która po zbiorze, w 
zupełności może być użyta, jako... 
ściółka dla inwentarza Zaimteresowa-

Odznaczenie
kolefcrcy i górników

W Centralnym Zarządzie pTiesnyshi 
Węglowego:, odbyła się uroczystość 
wręczenia orderów zasłużonym kole­
jarzom i górnikom za wydajną pracę. 
W imieniu rządu generalny dyrektor 
CZPW, tai. Topolski, udekorował 34 
pracowników kolejowych i 30 górni­
ków Krzyżami Zasługi.

Te niezwykłe rezultaty goepudarese
p. Nowickiego wynikają a „humomj- 
nej“ współpracy z komitetem fol­
warcznym, na uwagi ktorego twierdzi, 
żs „to me wasza spraw a, ja wiem co 
robię".

Chociaż z żalem, to jednak zgodzi­
libyśmy się z jego opinią o sobie, 
gdyby rezultaty gospodarki potwier 
dziłe tę opuną. Tymczasem śmiemy 
twierdzić, źe sposób gospodarowanie 
przez p. Nowickiego jest szkodliwy 
dla interesów państwa i majątków.

•cb. wfiessjąs w to S M arzy 1 dwie
pielęgniarki. Szpital otrzyma! pełne 
wypueaiem* s MuueUensewa Zdrowia 
Obecnie korzysta rtai* s dotacji war 
•sawwkiego oddziału Polskiego Czwrwu 
nego Krzyża. Pooadto członkowie epol 
Jzzełru opodatkowali się po 10 złotych 
miesięcznie W razie choroby korzy 
stają oni s opieki szpital*. płacąc je­
dynie po 50 zł. dziennie podczas gdy 
nicvrionhowie po złotych 100.

Niewielki szpital otoczony jest ogro­
dem W najbliższych planach przewi- 
duje się powiększenie sspMala o daj 
sza 35 łóżek. W tym celu projektuje 
Mę wzniesienie przybudówki, która by 
(aby przedłużeniem obecnego budyn­
ku.

Ośrodek zdrowie jest jedynym aa ca 
tą gminę, posiadającą 13 tysięcy miesz
kańców.

Brak komunikacji
Osada Nadarzyn, położona kilkana­

ście kilometrów od Warszawy posiada 
niezmiernie utrudnioną komunikację z 
okolicą Z Warszawą od niedawna po 
łączyły ją autobusy EKD.

Mieszkańcy kilkunasto wiosek już 
przed wojcą doma/gall się przedłuże­
nia kolejki EKD Mimo, iż ofiarowali 
ziemię, wydzieloną z własnych ter* 
nów, pod tory i zadeklarowali goto­
wość wzięcia udziału w pracach nad 
ich budową, podania Ich dwukrotnie 
zostały odrzucone.

Obecnie Nadarzyn doczekał się 
sprawiedliwości. Z wiosną przyszłego 
roku rozpoczną się prace nad prze­
prowadzeniem linii, która połączy Na­
darzyn z Komorowe® i Mszczonowem. 
Rolnicy, tak jak przed wojnie obecnie 
również sęfłosrli swój udział pracy w 
poprowadzeniu nowej linii komunika
cyinej.

Wyścigi konne na Służewcu
Wyniki gonitw niedzielnych

Gonitw* I. Dyzt. 1800 m. nagr
10.000 zł. i) Meerschaum. 2) Inez Ił. 
3) Narwał, 4) Salerno Wycofane Wl­
ała. Wygr. w 2 min. S sek. łatwo # 4 
dl. Tol. 290 fr. 190 — 130. porz. 1660.

Gonitwa II. Dyzt. 1000 m. nagr. 
8000 zł. 1) Cedra dz. Pasternak, 2: 
Trento, 3) CasJda. Czas niemierzo- 
ny. Wygr. łatwo « 2 i pól dl. Tot. 
220, porz. 640.

Gonitwa III. Dystans 1000 m. nagr.
26.000 zł. 1) Jawna ds. Janucik, 2) 
Char me, 3) Quinta, ś) Jarka. Czas 
niemierzony. Wygrane łatw * półto-

O G Ł O S Z E N I E
UŁ ezpieczalnia Społeczna u; W arszawie

zauiadam ia, że przystąpiła do wydawania  
LEG ITYM ACJI UBEZPIECZENIOWYCH

W celu otrzym ania legitymacji ubezpieczeniowej należy złożyć wypeł­
niony form ularz pt. „zgłoszenie o  wstąpieniu do pracy" z adnotacją, że słu 
ży wyłącznie do otrzym ania legitymacji.

Form ularz winien być poświadczony przez pracodawcę. O Ile ubezpie­
czony posiada rodzinę na utrzym aniu to należy ją wpisać na odw rotnej 
stronie form ularza (pkt. 111) po uprzednim wypełnieniu zaświadczenia » s  
ustalonego wzoru które winno być dołączone do lego form ularza.

Zaświadczenie, o  którym w treści mowa, poświadcza adm inistracja do­
mu lub Zarząd Gminy w odniesieniu do osób mieszkających poza W ar­
szawą.

Jednocześnie nadm ienia się, źe praw o do świadczeń z tytułu pracy 
uł ezpieczonego posiadają następujący członkowie rodziny pozostający ua 
wyłącznym utrzym aniu ubezpieczonego (tji utrzym ane wyłączni* i  zarobku 
ubezpieczonego):

1) żona lub niezdolny do zarobkowania mąż;
2) dzieci ślubne, upraw nione (legitymowane) przysposobione (przybra­

ne) nieślubne i wnuki w wieku do lat 16 lub ponad 16 jeżeli są nie­
zdolne do zarobkowania, jeżeli kształcą się w zakładach naukowych 
publicznych, lub m ających praw o publiczności, najdłużej do ukoń­
czenia 21 roku życia, lub w razie odbyw ania studiów w wyższych 
zakładach naukowych do 24. roku życia;

3) dwie osoby (najwyżej) spośród pozostałej rodziny, ubezpieczonego 
jeżeli zostaną przyjęte do wykazu Ubezpieczalni na podstawie zgłosze­
nia do ubezpieczenia (formularz o w stąpieniu do pracy) lub zaświad­
czenia wg ustalonego wzoru złożonego nie później niż na 13 tygodni
przed zachorowaniem;

4) jedna osoba obca, nie należąca do rodziny, posiadająca warunki 
wspólnego zamieszkani* z ubezpieczonym co najm niej od 6 mie­

sięcy z zachowaniem danych wymienionych w pkt. 8.
Ubezpieczony ma praw o zgłosić osobę obcą i nie należącą do rodziny 

jedynie w przypadku nie zgłoszenia osób wymienionych w pkt. 3.
Do wypełnionych i poświadczonych form ularzy należy dołączyć p i  

jednej pod,pisanej czytelnym nazwiskiem fotografii ubezpieczonego (na od­
wrocie) i członków rodziny powyżej lat 14.

Ubezpleczalnia wydaje legitymacje indywidualnie i zbiorowo. Zakłady 
pracy, zatrudniaiące ponad 50 osób, mogą składać form ularze na wydanie 
legitym acji dla swych pracowników zbiorowo.

Zgłoszenia na wydanie legitymacji przyjm ują: Centrala Ubezpieczalni 
Społeczne) w W arszawie, Solec 93. Obwody — Koszykowa 37, Jagiellońska 
34, Żoliborz — Słowackiego 3/6 oraz Podobwody i Biura Zgłoszeń Uber 
pieczalni.

Jednocześnie nadmienia się, źe Ubezpieczalnta będzie udzielała jiorari 
lekarskich na podstawie zaświadczeni* z miejsc* zatrudnienia -jedynie do 
31.XII 1946 r.

Po tym term inie porady lekarskie udzielane będą wyłącznie za okaza­
niem leg't>inacji ubezpieczeniowej. Ogłoszenie niniejsze czasowo nie doty­
czy funkcjonariuszy państwowych na umowach publiczno-prawnych. 1176

KONKURS NA GODŁO MZK
Dyrekcja Miejskich Zakładów Komunikacyjnych niniejszym rozpisuje 

konkurs na projekt godła Miejskich Zakładów Komunikacyjnych w War­
szawie:

Nagrody)
1 , i , i i i • *ł 10.000

I I ...............................................  „  6.Ot 10
I I I ..................................................... .4.000

Term in nadesłania p rac  — dnia 2 grudnia 1946 r.
W arunki techniczne otrzym ać można w Sekretariacie Biura Budowy 

M. Z. K., Al. Jerozolim skie 86, IV piętro, pokój 402. 1172

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zarząd Mifejski m. st. W arszawy Zakład Oczyszczania Miasta ul. Twarda 

Nr 61 ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę rózok brzozowych na 
miotły w ilości 3.624 kop.

Oferty zalakowane bez znaku firmy z napisem „Oferta na dostawę ró­
zeg na miotły’ należy składać w biurze Z. O.M. Dział Gospodarczy, ul. Twar­
da Nr 64 do dnia 19 listopada 1946 r do godz. 10-ej.

O twarcie ofert nastąpi w obecności przedstawicieli firm  w Murze 
Z. O. M. dnia 19 listopada 1946 r. o godz .12-ej.

Do oferty należy dołączyć kwil wpłaconego wadium w wysokości sumy 
oferow anej oraz odpis rejestru handlowego.

W adium w gotówce należy wpłacać do kusy Z. O. M. ul. Twarda Nr 64.
Zakład Oczyszczania Miasta zastrzega sobie praw o wolnego wyboru 

oferenta bez względu na wynik przetargu, podziału dostawy między kilku 
oferentów, unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia ja ­
kichkolwiek odszkodowań z tego tytułu. 1178

O B W I E S Z C Z E N I E
Na podstawie art. art. 1 1 4  Dekretu z dn. 20 marca 1946 r. o  podatkach 

kom unalnych (Dz. U. R. P. Nr 19, poz. 128), oraz art. 34 Dekretu z dni* 16 
m aja 1946 r. o  postępowaniu jpodalkowym (Dz. U. R. P. Nr 27, poz. 174), Za­
rząd Miejski m. st. W arszawy wzywa wszystkie osoby, posiadające gospo­
darstw a rolne na terenie m. st. W arszawy do zarejestrow ania tych gospo­
darstw  w W ydziale Finansowym Zarządu Miejskiego (gmach B. G. K. Al. 
Jerozolim skie Nr 1, IV piętro, pokój Nr 430) w nieprzekraczalnym  terminie 
do dni* 20 listopada 1946 r. Rejestracja będzie się odbywać w dnie powsze­
dnie w  godzinach od 9-ej do 14-ej.

Obowiązkowi rejestracji podlegają nie tylko właściciele gospodarttw 
rolnych, lecz także osoby nie posiadające tytułu własności, które użytkują 
gospodarstwo jako  właściciele, w przypadkach zaś wieczystej dzierżawy — 
wieczyści dzierżawcy.

Za gospodarstwo rolne uważa się ogólny obszar gruntów, zarówno użyt­
kowanych jak i nieużytkowanych, a mianowicie:

Pola uprawne, łąki, pastwiska, sady I ogrody, jak  również znajdujące 
się pod lasami lub wodami zamkniętym i, użytkowanymi dla celów hodowli 
r y b  albo rybołówstwa, oraz grunty pod działami specjalnymi gospodarstwa 
rolnego, a mianowicie: nasiennictwo, sadownictwo, ogrodowniclwo, uprawę 
kwiatów, uprawę i zbiór roślin lekarskich, szkółki drzewek i krzewów, u p ra ­
wę wikliny, climielarslwo, jedwabnie!wo, plantacje tytoniu, pszczelarstwo 
łowiectwo, rybołówstwo, hodowlę ryb, palów i hodowię raków; wydobywa 
nie torfu, piasku, żwiru, kamieni, specjalnie rozwinięte: mleczarstwo, ho­
dowlę bydła, koni, owiec i innych zwierząt użytkowych, hodowlę lub tucze­
nie ptactwa domowego, hodowlę Innych ptaków itp. działy specjalne

W inni nie zastosowania się do niniejszego wezwania zostaną ukarani 
w  trvbie adm inistracyjnym .

W arszawa, dnia 5 listopada 1916 r.
ZARZĄD MIEJSKI W M. ST. WARSZAWIE

1184

rej dług. T«it 790 fr. 306 — 136, porz. 
1370.

G onitw* rY. Dyzt. 1800 m. nagr.
16.000 (I. 1) Parada III j Rutio w .iti, 
2) Gniew. 8) Caniero, Wygr w 1 m n. 
25 sek. łatwo o 4 dl. Tot. 200, porz. 
210.

Gonitw* Y. Dyat 3400 m. nagr
15.000 *1. 1) Otiłi* chi. Kucharski, 2) 
Ararat, 3i Zegarynka, 4) Spóźniony, 
6) Orion, 6) Souvenir. Wygr. w 2 m n. 
45 sek łatwo 1 2 1 pól dl. Tot. 180 
6r. 123, 130, 340 porz. 1030,

Gonitwa VI. Dy.t. 22UU nagr. 8000 
sl. 1) Frez z* eh!. Ziemiański, 3) Cię­
ciwa, 8) Verona, 4) Farkas. Wygr. w 
2 min. 54 »ek., łatwo o 2 dL Tot. 
210 Ir. 160 — 180 porz. 240.

Gonitwa VII Dyat 1200 m n a r
10.000 zi. i) Invasionist d i Bies s- 
dziński, 3) Nandu. 3) Jabłonna 
Wycof. Odyssea, Isthmus, Barnim. 
Brzytwa. I Mirt. Wygr. w I min 20 
sek łatwo o 3 dl Tot 170. puri 210.

Gonitwa VIII. Dyai 2200 m nagr.
12.000 zl. 1)" Silver King j. Kaniewicz, 
2) Sokół 3, 3| Talizman. 4| Milet, 
wycof. Bojar, R arissim a, Guanaco, 
Wygr. w 2 utm 32 sek w zaciętej 
walce •  krótki lob Tot. 270, Ir. 120— 
110. Porz. 470.

Kalkulator 
R eferent prasowy

potrzebni natychmiast
P a ń a t u i o t u e  Z j e d n o c z e n i e  
P r z c m g a ł u  O l e j a r s k i e g o

WARSZAWA, CHOC1MSKA 14
119*

fT E A T R Y J
T H A I S  I-U L SIU

PantadataJak |u U  U .F»j»u**"l 
«iwr*a «uds !> ..Gruba ry t i / '  a Kołatami 
Sruda (uda. U  prem iero Aucnedl! L. H . 
jJ u ra im a  „ P e u e lo p a " .
caw oriek  t p ia le k  (u d a . IZ ,,P e n e lo p e  |  
•o o o t*  (u d z  1436 „ G ru b e  ry b y "  1 (u d a . 
U  .P e n e lo p a ” .

T t.A T  ti MI ZYCZNO.UPKROW Y (Mar. 
aaa lk o aaK a  Ś) (u d a . tś  .F a u a l” i  o G a .  
d v  B ulecbuw sko Szopen). P o rad* . K u ru L  
kiew lcz. K apel. S tra sz y ń sk i.

T L A T R  MAŁY godz. 1* kom ed ia  J. D *. 
rwie S u b re tk a ”

T KAT H PO W S Z M H .1 T (Z am o jak i rg *  
At) a  (o d a  U .*J  ..W ese le”  W ysp ioA . 
■ klefo.

P R A S K I T K A T B  R KW I1 tu l. E y g n iu * . 
low eka  8) o g odz  17 1 19 re w ia  p t, 
.lg raszK i je s ie n n e " .

TK A TR  S T l DID (K a ro w a  t l )  a  (o d a . 
1 8  e j ( r u l e s aa m uzyczna ptOra L . H a . 
baeha  I S t S tra u s a  p t .A u to b u s  o • -* ! «

K L t 'B  SATYRYKÓW  „ K I  K IL K A ” — 
a  K aw iarni barze  „ R e d u ta ” (N ow y S w ta l 
8) .. Kaie*y< z p a p ie ro se m ’ p oca  o g i*.

T E A T R  LUDOW Y (T arg o w a  7 ł -  «ią 
a  via D w orca W ile ń sk ie g o ); o (o d a . IS.SJ 
rew ia  „ ( tu b y  C> w llu s” .

B A LET P A R N E L L A  W W A K SŁA W TI
W y stąp i w sa li „ R o m a ” tu l. N o w * , 

( r u d z k a  49) — w d n ia c h  11, 13 I lZ -(*  
lis to p a d a .

»K ZY  P R E M IE R Y  W  M IE JS K IC H
T E A T R A C H  UKAM ATYCZN1CM

M iejsk ie  T e a try  D ram a ty c zn e  w y s tą p ią  
w bieżącym  m ie s iącu  a trz e m a  p re m ia , 
ra m i N a scen ie  M uzyczn o .O p ero w ej ary. 
s ta w io n a  bedzie  ( lu ś n a  s z tu k a  B ern ard *  
S h a w a  p t.  „U czeń  d ia b la ”  w p rz e jd ą ,  
d z ie  F lo r ia n a  S o b iem o w sk leg o  R eży sa . 
ru ja  D obiesław  D am ięck i k tó ry  Jed n o , 
cześn ie  k re u je  ro le  ty tu ło w ą . Opróe* 
n ieg o  zobaczym y I re n e  G ó rsk ą . H elen*  
G ru szeck ą . I re n *  O b e rsk ą . J  D ziew o* , 
s k le g o  K . Wi ta rnow skiego  i innych .
M AKIA WOUCZVNMKA W D A U S Z A W IK

O d n ad ch o d zące j ł r o d y  ty lk o  p rzez  t y .  
d z ień  gościć  bedzie w sali W ed la  ( P r * ,  
ga . Z am o jsk ieg o  26). ś w ie tn a  a r ty s tk a  
sceny  i e k ra n u  M aria  G orczy ń sk a , k tó ra  
w y s tąp i w a tra k c y jn e j  k om ed ii „ N I* , 
b ie sk i L la” , g ra n e j d o sk o n a le  prze*  Go r .  
czy ń sk ą , Z e llską , D aczyńsk iegu , M iodni* , 
k ieg o  1 S k u lsk ieg o .

P ie rw sz y  w y s tę p  p o  w o jn ie  u lu h len to p  
W arsz aw y  w s to lic y  budzi w ie lk ie  z a ta .  
te re so w an te . P o cz ą tek  p rz e d s ta w ie ń  *  
g odz  18.30. P rz e d sp rz e d a ż  b ile tów  w a * ,  
s l*  te a t r u  Z am o jsk ieg o  38.

PRZED PREM IER* W  TEATREM
P U L S K IM

W  (ro d *  13 bm . u k aże  st*  n *  a re a le
P a ń s tw o w e g o  T e a tru  P o lsk ie g o  p o  rag  
p ie rw szy  „ P e n e lo p a ”  L . H . M o rstin a  T a  
m aiem  Je j J e s t p o w ró t O dy asa  po 10 l* L  
n ie j w o jn ie  1 s p ra w a  w ie rn o śc i P e n e lo p y  
p o d czas  je g o  n ieo b ecn o śc i.

T y tu ło w ą  ro t*  g ra  J a n in a  R o m an ó w aa , 
k tó ra  p o  7 .m lu  la la ch  p o w ró c iła  do  W a r .  
sza w y. P a r tn e ie m  je j  w ro li O d y sss  o * , 
dz ie  J a n  K reczm ar. R eży se ria  M W y rz y .  
k o w sk leg o . D ek o rac je  Z. W eg ierk o w eJ.

f K I M A  )
„A T L A N T IC ”  (u l. C h m ie ln a  S3): „K * . 

m e d ia n c t”  1 s e r ia  „U lica  z łoczyńców ” 
„ P O L O N I A ”  i M arsza łk o w sk a  M )l  

, .S a m o tn y  ż ag ie l” .
„ S Y R E N A ”  (P ra g * , ul. In ż y n ie rs k a  Ot 

, .1 5 -le tn l k a p i ta n ” .
„T B C Z A ”  (Ż oliborz , S u z in a  * ) :  „ K a ­

p ry ś n e  e k sp e d ie n tk a  .
K IN O  O Ś W IA T O W E  IN ST Y T U T U  n U  

MOW EGO a r  3 W św ie tlicy  P P R  -  S ta .  
Iow a 71 — „W  k ra in ie  w iecznych  lodów ” , 

K IN O  O ŚW IA T O W E  IN S T Y T t T l  F I L ­
MÓW EGO a r .  ) (Ż oliborz. P lac  In w a ll ,  
dów  10) -  „ P ra w o  w ie lk ie j m iło śc i”

O godz. U  s e a n se  w k in ach  z a re s s r .  
w ow ane są  d la  Z w iązków  Zaw odow y: h . 
N a s ea n se  te  p a sse  p a r to u t o ra z  b ile ty  
b ezp ła tn e  m e  s ą  *<onorowane.

B ile ty  u lgow e  w p rz e d sp rzed a ży  dl* 
członków  zw iązków  zaw odow ych, o rg a n t .  
zac ji m łodzieżow ych  1 w o jsk a  do  n a b y .  
c i*  w R ad z ie  Zw iązków

Popieraj
prasę
socjalistyczną

OGŁOSZENIA DROBNE
H A B T O W N IK .S P E C JA L IS T A  na  n a rz * . 
d z ta . p o sz u k u je  zajęc ia . Z g łoszen ia  k le .  
row ać , P rz e m y s ło w a  23. W u lk a n iza c ja .

____________________  ll« g

W O JS K O W E  P rz e d s ię b io rs tw o  B u d o w la .
n e  p o szu k u je  w y k w alifik o w an eg o  k ie ró w , 
n ik a  s to la rn i  m ech an iczn e j w G odzi. O. 
b ie k t  d u ż y . P o w a ż n e  o fe r ty :  W P B . W a r .  
szaw a. A le ja  W y zw o le n ia  39. 1138

H u r to w n ia  T y to n io w a  w  W a r s z a w ie
przg Okręgowym Oddziale Spoiytrczym SPOŁEM 

P R A G A ,  O T W O C K A  14
podaje ćo  wiadomości, i«  poza papierosami wydawanymi na miejski* 

kartki pracownicze kat. I (kupony 18 i 17 kart listopadowych) wydawane 
będą w listopadzie papierosy na kari ki pracownicze Min. Komunikacji n* 
listopad rb. na kupony 48 i 49 po 100 sztuk.

Kartki te, oarówni z kartkami miejskimi, obowiązane są przyjmować 
do realizacji wszystkj* umowne punkty detalicznej sprzedaży wyrobów 
P. M. T.

Ponadto Hurtownia {uformuj^, i*  wobec chwilowego braku papierosów 
„Bałtyk”, które będą do podjęcia z magazynów P. M. T. dopiero za tólk* 
dni, w tej chwili są do dyspozycji palaczy jedynie papierosy „Wolność”. ^

MIĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY

C. HARTWIG S. A.
Zarząd Przymusowy 

zawiadamia, że z dniem 11 listopada 1946 t.

biura Oddziału Warszawskiego
przeniesione rosła‘y na

ul, ChmieJnę Nr 24 (pierwsze pięfro)
Biura Zarządu jyozoslały przy ul. Marszałkowskiej 96. 1125

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń , PRENUMERATA MIESIĘCZNA 60 ZK

Ogłoszenia drobne handlowe po 10 at. 
mb w y raz  R ek lam ow a i m m  »zei

aa wyra* Poszukfwanta rodzin, pracy I zguby po b zl. 
sb w j a ■ — •* / « *  tafiBfi ł s z p a lta  po  26 z) W t e k s  ie red a k cy jn y m  10 si. 
Th i-tym drukiem 100 proc* drożej. Za terminowy druk ogtoazefi Adinimatracja nie odpo* 
wlauA* Iwtai Reklamy|,,IJ „II UHM o I Z u--   — _ , -

89,~ t^aga uF. Targowa 70. ..WÓihość” . Warazśwa. ul Maraiatkoweke 95. Spóldl. Agencji „OIM
ul Złota 4. Dział Reklamy Bpótdziemi Wydawniczej „W ydawnictwo Ludcwe — Warszawa, ul Bagatela U) m. 36. U l. nr. 8-67.79 
Biuro Ogłoszeń -  Teofil Pietraszek. Warszaw*. Wepólna 60. teł. 855 38 _______________________  ____________________ __

H O A G H J K  Z O M I I K X M—10536 Nakla dem hpoloatelRt Wydawniczej .W IEDZA', Druk, hpół działał Wydawniczej .WIEDZA” — R obotnik  ar. t



Sir. 6 DBS! „ R O B O T N I  K" ES: Hr. 311

Jak żyją uchodźcy hiszpańscy wc Francji
Fo latach wojny, w ygnania, okupacji

n i e  iracci wiary w zwycięstwo Republiki
D użo się  dz is ia j m ów i i pisze o 

sp raw ie  uw oln ien ia  H iszpanii spod 
faszystow skiego  pan o w an ia  i w spo­
m in a  się b o h a te rsk ie  zm agania  n a ro ­
d u  h iszpańsk iego  podczas w ojny d >- 
tnow ej w la tach  1936 —  39.

W iem y, że w ielu rep u b lik an ó w  wy­
em igrow ało  ze swego k ra ju  już  p o d ­
czas w ojny, uciekając  przed rządam i 
gen era ła  F ranco . W  1939 roku , g ly

yft)*n iQ G łjO $O J}z,
ORGANIZACJA P R ^u Y

Ogrodnik, siedząc na drzewie, ob­
cina zbędne gałązki. Podchodzą 
jacyś ludzie.

— Hej, obywatelu! Prędlto skoń­
czycie t

— Za jakieś pół godziny.
— Pośpieszcie się, bo m y z 

BOS-u. M amy ściąć te drzewa dla 
uzyskania perspektywy.

MIĘDZY SZABROW NIKAM I
—  Czy to prawda, że Karol sie­

dzi?
—  Tak.
— A to Igarz! Mówił, że jedzie 

na dwa miesiące do brata.
— Zgadza się, bo jego brat też 

tiedzi.
W URZĘDZIE.

Klient: — Chciałbym...
Urzędnik: — Następne okienko.

! PRZY UL. STAW KI
— Powie naczelniku, w magazy­

nie są szczury!
— To c o t Chyba nie jesteście hi­

steryczną kobietą.
RODZINA M ARYN ARZA

— Czy syn państwa przysyła coś 
ze swych morskich podróży?

— Oviszem. Niedawno przysłał 
nam papugę, ale była taka łykowa­
ta, że z ledwością ją  zjedliśmy.

DIETA
— No, żono, dietę już zjadłem, 

dawaj teraz obiad!
W  SKŁADZIE APTECZNYM

— Chciałbym kupić proszek na 
karaluchy.

—  Het
—  Nie wiem, nie liczyłem, 

i  SŁUSZNIE
— Co robisz, gdy się zaziębisz?

3 —  K aszlę .
i  DOBRY LEKARZ

— Wiesz, Janku, lekarz zabronił 
mi zajmować się kuchnią

— Nic dziwnego. Przecież był u 
nas kiedyś na obiedzie.

ZA PÓŹNO
— Gratuluję. Wcale nie wiedzia 

łem, że ożeniłeś się. Kiedy pozna 
łeś swą żonę?

— Po ślubie.
DEFINICJA  

- — Co to jest dyplomata?
— Człowiek, który zawsze pa­

mięta o dniu urodzin żony, a nie 
pamięta roku je j urodzenia.

BOLESNE KŁAMSTWO
Milicjant: — Stać! Czemu oby­

watel wyskoczył z tego mieszkania 
przez okno?

— Bo właścicielka mieszkania 
okłamała mnie.

— To nie jest powód!
— Jest. Ona powiedziała, że m ę­

ża nie ma w domu. i

u p ad ła  w alcząca H iszpania  — m asy 
uchodźców  rep u b lik ań sk ich  p rzep ły ­
nęły granicę, zalew ając  gościnną z ie ­
m ię fra jicu sk ą  — od lat, udzielającą  
sch ro n ien ia  w szystkim  p rześlad o w a­
nym  w walce o wolność.

D zisiaj, po  la tach  w ojny dom ow ej, 
k tó ra  była początkiem  w ielkiej św .a- 
tow ej zaw ieruchy , liczni h iszpańscy 
em igranci n ad a l k o rzy sta ją  i  gości­
ny. Są w śród nich  tacy, k tó r /y  juz 
dziesięć la t nie w idzieli rodzinnego 
dom u. J a k  ży ją  ci ludzie, k tó rych  
jedynym  pragnien iem  jest pow ró t do 
k ra ju  uw olnionego od faszyzm u?

W ielk im  ośrodkiem  em igracy jnym  
jest po łudniow e m iasto  fran cu sk ie  
T uluza  i je j  okolice, w k tó ry ch  żyje 
wiele tysięcy H iszpanów . W szyscy 
ży ją  oni d z is ia j  jed n ą  m yślą i jedną  
n ad zie ją : co po stan o w ią  N arody Z je­
dnoczone uczynić  w sp raw ie  H iszpa­
nii?

SZPITA L VARSOVIA
Ja k  ży ją?  W iodą nędzną egzysten­

c ję  tułaczy, k tó rzy  przeżyli sw ą w!a- 
sną w ojnę, w ygnanie  i n iem iecką  o 
kupaoję. W ynikiem  tych lat są s tra sz ­
ne cho ro b y  nędzy: gruź lica  i w rzody 
żo łądka, w iększość uchodźców  m ies 
ka  ,w biednych  c iem nych  m ieszka­
n iach , w ielu z n ich  sk o n cen tro w a­
nych jest w obozach, w okolicach  
T uluzy. O p iek u ją  się nim i spec jau .e  
kom ite ty  Pom ocy Anty-faszyslow skiV j 
H iszpanii. W  ciągu jed n eg o  tylko 
m iesiąca  w rześnia, szp ita lik  u ruchom io  
ny w Tuluzie, pod k ierow nictw em  h i­
szp ań sk ieg o  lek arza  d r  Ju a n a  Ruiz, 
udzielił pom ocy 1836 p ac jen tom , a 
przecież z pow odu m ałych  m ożliw ości 
op iekow ał się  ty lko  c iężko chorym :

Nie bez znaczen ia  będzie d la nas 
fak t, że szp ita l stw orzony  spec ja ln  e 
dla h iszpańsk ich  uczestn ików  F ra n c u ­
skie j Arm ii Podziem nej, k tó rzy  wal 
czyli z N iem cam i w w alkach  p a r ’y- 
zanck ich , nosi nazw ę naszej stolicy 
„Szp .tai V’arso v ia".

W szp ita lu  tym  przebyw a znaczna 
ilość p a tly z am ó w  h iszpańsk ich , k tó ­
rzy w .czasie w alk podziem nych n a ­
baw ili się  g ruźlicy .

— Leczymy ic h 1 jak m ożem y - -  
mówi d r  Huiz — ale  pow inniśm y dla 
w yleizenia  wysłać ich w góry do Sa­
ra to n ó w , a nie m am y na to  fundu  
szów.

PRZEGNAMY ICH JAK MAURÓW

Lecz jeżeli nędzne są w aru n k i, * 
jakich żyją em igranci, jeżeli m arne 
jest w yposażenie placów ek, k tó re  n io ­
są im pom oc — m orale  „p o dop iecz­
n y ch '1 jest niezłom ne. Jed en  z H isz­
panów , w ięziony przez N iem rów  kd 
ka lat w D achau, ośw iadczy ł zw ie­
dzającym  Tuluzę A m erykanom :

— W y, A m erykanie, p o w in n iśc e  
wiedz.eć, że p rzeszliśm y przez te ł J  
tat zbyt wiele, jb y  teraz  z rezygno­
wać z naszych dążeń.

A o tacza jący  go tow arzysze p o tak i­
wali głow am i, w yraża jąc  nadzieję , żi- 
zgrom adzenie N arodów  Z jednoczo­
nych, k tó re  o b ra d u je  w New Yorku, 
rozpocznie  w reszcie a k c ję  przeciw 
generałow i F ranco .

W iększość uchodźców , pom im o n ie ­

z łom nej w iary  w o sta teczn ą  klęskę 
faszyzm u, w yraża się .dość pesym  - 
stycznie co do term inu  tego zw ycię­
stw a republik i.

— Spójrzcie  na M aurów  — m ów ią 
— rządzili nam i 700 lat, aż w końcu 
p rzegnaliśm y ich.

KOLONIA ROZMNAŻA SIĘ

Nowi uchodźcy wciąż n ap ły w ają  do 
F ran c ji, g łów nie przez położoną w 
P irenejac ii m in ia tu ro w ą  repub likę  An­
d o rra . Są to p rzede  w szystkim  kobie­
ty, k tó re  p rzy jeżd ża ją  do sw ych m ę­
żów, p rzebyw ających  n a  w ygnaniu, 
lub też m łodzi ludzie, k tó rzy  chcą 
u n ik n ąć  służby w przysposobien iu  
w ojskow ym  arm ii genera ła  F ranco . 
W  zw iązku  z p rzy jazdem  żon — w zra ­
sta  liczba u rodzeń  w h iszpańsk ie j 
ko lonii w Tuluzie, tak , że w sz p ita ­
liku trzeba  u ruchom ić  oddzia ł po łoż­
niczy.

Lecz chociaż  rodz iny  p rzybyw ają  
do uchodźców , żaden  z nich  nie z a ­
m ierza pozostać  na s ta łe  we F ran t-|i 
T ra k tu ją  sw ą p racę  w fabrykach , lo t­
niczych, w ta rtak a c h , w w ytw órn ia  h 
obuw ia, jak o  środek  p rze trzy m an ia  
ok resu  w ygnania.

FRANCO CHCE ZASIAĆ NIEZGODĘ

P o śró d  p rzy b yw ających  do F ran c ii 
m ężczyzn — z n a jd u je  się w ielu ag en ­
tów  p rzy słan y ch  tu spec ja ln ie  przez 
gen era ła  F ran co . Celem ich jes t za ­
sian ie  n iezgody w rep u b lik ań sk ich  
szeregach. U rzędnicy repub likańscy  
m ają  ich pod sp ec ja ln ą  k o n tro lą . T o­
też now i uchodźcy, przed  o trzy m a ­
niem  dow odów  rep u b lik ań sk ich , zm u ­
szeni są  do rocznej p rzy n ajm n e-j 
p racy  pod ścisłą kon tro lą .

P u łkow nik  F ern an d ez  del Castillo, 
daw ny kolega szkolny gen. F ranco , 
obecny a ttach e  rep u b likańsk i przy 
fran cu sk ich  w ładzach  lokalnych , <•- 
św iadczył, że na jła tw ie j w ykryć ag en ­
ta frank istow skiego , gdy się zaobser­
w uje, k to  s ta ra  się poróżn ić  ze soną 
poszczególne an ty -faszystow skie  p a r ­
tie polityczne.

A m łoda em ig ran tk a  Ióolorez Bel- 
lido znalaz ła  in n ą  m etodę:

— Zaw sze mogę o d ró żn ić  agen ta  
f.ank istow sk iego . Oni są pełn i s łu ża l­
czości. Nie m ają  naszej dum y.

W IERZYMY, ŻE N A D EJD ZIE  KRES

R zeczyw iście, ludzie  sty k a jący  s.ę 
z H iszpanam i, słusznie  stw ie rd za ją , ż*> 
od zn acza ją  się oni n iezw ykłą  godno­
ścią, k tó ra  często  nie pozw ala  im p rzy j 
m ow ać wielu usług, gdy nie niogą za 
n ie zapłacić. Są wdzięczni, ale nigdy 
w podziękow aniach  nie p rzesadzają . 
'Jawet dzieci ich rzad k o  plączą, g ły 
e k toś uderzy. A kobiety  są  n iezw y­

kle cierpliw e.

— N auczyłyśm y się cierpliw ości, — 
m ów ią. Czekam y już  tyle lat na  k o ­
niec naszej tu łaczki. Jesteśm y  pewne, 
że gdyby nam  przyszło  czekać jeszcze 
choćby pięćdziesiąt la t — nie s tra c i­
łybyśm y nadziei. W ierzym y, że j e i -  
n ak  p ręd k o  nad ejd z ie  k res d y k ta tu ­
ry  F ran co  i w rócim y do w olnej H i­
szpanii.

Wczoraj i dziś
........
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Budka sklecona z desek to typowe m ieszk an ie  chłopa *e w si Zaluzie po*
wlatu m akow skiego *
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Budowa now ych zagród w tejże wsi z  tak zwanego „gllnobltkl" (glina 
słom ą) posuwa się  naprzód

Przez gruzy getto

Kto winien-szofer m przechodzień?
Ostre rygory przeciw sprawcom wypadków

i

mmmm

Torowanie now ej ulley, która połączy 
prostą drogą Żoliborz ze śró JmieScIeui.

P a m ?ę lam y  W a rs z a w ę  z o k re
su bezpośrednio  po wojnie, gdy 
miasto  nie posiadało  tram w a­
jów, au tobusów  i tro lleybusów  

i W y p a d k i  na jezdni, lżejsze i 
'śm ier te lne ,  były codziennym zja- 
; wiskiem. Mieszkańcy stolicy ieź- 
dziłi „za łebka” , czepiali się sa­
m ochodów , k fóre  często nie wy- 

l trzymywaly c ;eżaru. Pijani szo­
ferzy pędząc poprzez nieodgru- 

' zow ane ulice zapom inali o ist­
n ieniu  pewnych przepisów ru ­
chu.

W  m iarę  wzrostu  ś rodków  lo­
komocji nas tępow ało  dziwne zja 
wisko. Ilość w ypadków , zamiast 
wzrastać —  m ala ła  i mateje w 
dalszym ciągu. Z łożyły się na to 
następujące przyczyny: zwiększę 
nie sie różnorodnego  taboru , 
m ogącego  przewieźć wiecej pa­
sażerów , regu!owa*n: e ru ch u  uli 
cznego p rzez  m i” c 'a n 'ó w ,  k 'ó -  
rzy m a 'ą  już za sobą  k i lk an aśc ie  
m iesięcy  dośw iadczen ia ,  nak ła -  
can ie  c s 'r y c h  k a r  n a  k ie ro w có w  
o raz  tydz ień  n a u k i  p raw id ło  
w ego  po ru szan ia  się p r z e c h o d ­
niów  p o  jezdni.

W  okresie sprawozdawczym 
od 1 stycznia po dzień dzisiejszy 
ilość po jazdów  mechanicznych

w zrosła  o  84 p rocen t ,  a  ilość 
w ypadków  zwiększyła się tylko 
o 47 procent. , i §*■?

W b re w  pozorom , największą 
ilość w ypadków  pow odują  nic- 
samochody, lecz tram w aje  i trol- 
leybusy, k tóre  są nadm iern ie  
przeciążone.

Dla u k ró cen ia  w y b ry k ó w , za­
stosow ano wobec szoferów bar-

Pon ad fo  w najbliższym c z a rę ,  
o  ile fundusze  pozwolą, założo­
na będzie specjalna stacja ba­
dawcza, k tóra  w razie w ypadku  
sam ochodow ego  m etodą  bardzo 
ścisłą us ta l’ czy i w jak :m s top­
niu szofer był nietrzeźwy.

N ie  małą w inę  we wszelkiego 
rodzaju wypadkach na jezdni po 
noszą przechodnie , którzy wciąż

dzo surow e kary. Szofer, prow a-j zap o m in a’? o tym, ze dla nich 
dzący maszynę w stanie n ie t r z e i - ; ,e.st tvlko chodnik . Przechodze- 
wym, zostaje ukarany grzywną j n.!e Przez jezdnie musi odbywać 
500 zł. oraz 7-dntowym  aresz- S1£ w niiejscach ku tem u ozna-
tem. P o n ad to  o t .zym uje  pisem­
ne ostrzeżenie. 7.a d rug im  razem 
kara grzywny i aresztu zostaje 
podw ojona. Za trzecim po tro jo ­
na, a p raw o jazdy odebrane.

D aw nie j t ru d n o  było sp raw ­
dzić ile razy kierowca p rzekro­
czył obowiązujące przepisy. Ka­
żde bowiem  starostw o prowadzi- 
dziło kon tro lę  na w łasną rękę. 
Szofer, źle zarejestrowany, w je­
dnej d z ;elnicv miasta, m ógł w 
drugiej da lei kursow ać bez po­
ważniejszych następstw;

O becnie  istnieje jedna w spó l­
na „h ip o tek a"  kierowców w W y

czonych.

Najwięcej w ypadków  notu je  
się w miejscach, w których sku­
pił się naiwiększy ruch, a więc: 
u zbiegu M arszałkowskiej i Alei 
S ikorskiego, na rogu Koszyko­
wej i Lwowskie), na skrzyżowa­
niu Puławskiej i Rakowieckiej, 
przy zbiegu Ząbkow skiej i W i­
leńskiej.

A b y  u e p ra w trć  k o m u n ik a c h ,  
p rzygotow uje  się do  puszczenia 
w ruch ponad  120 taksówek i 
u ruchom i się sam ochody baga­
żowe (d o  500 kg )  i ciężarowe—• 
do przewożenia tow arów  w o-

dziale Ruchu K ołow ego , co u - jb rę b ie  W arszawy.
łatw ia ko n tro lę  i n a d z ó r

1

I poszedł do  ho te lu ,  w  k tórym  zwykle nocował, przeby­
wając w Londynie. N a  d rug i  dz.eń rano zam eldow ał się na 
„P rinces” , zgłaszając jednocześnie chęć lotu nad W arszaw ą  —  
jako koresponden t.  Szef W ydzia łu  P ropagandy , kpt. K o w al­
ski, przyjął o fe r te  A lena prawie, że entuzjastycznie, ale nic nie 
powiedział na tem at Pow stania , ograniczając się tylko do su­
chego  s tw ierdzem a: „że Pow stan ie  W arszawskie o tw orzy oczy 
światu  — na polską rzeczywistość” .

—  N ow ick i  miał rację —  pom yślał sobie Alen, mówiąc: 
że Pow stan ie  iest akcią polityczną, a nie militarną.

— Na raz ie  jeszcze nie w iem y —  m ów ił kp i .  K ow alski,  
czy z Anglii poleci n a d  W a r -z a w ę  jakaś  w iększa  w p r a w a  bo 
ty lko z taką jest sens lecieć dla (ej opisania, ale myślę, że zdo­
łam y przekonać naszych sprzymierzeńców. —  N a  razie, nad 
W arszaw ę  lata 501-szy, ale  jak do tąd  niewielką ilością sam olo­
tów . —  T ak, to bardzo  pięknie, że pan chcę wziąć udział 
w akcji jako koresponden t.  Pow stan ie  warszawskie należy 
■w pełni wyzyskać jako bardzo ważny a tu t  polityczny i p ro p a­
gandow y.

—  T o  znaczy 301, już lata nad W arszaw ę  —  myślał wy­
chodząc Alen. jakby się do  nich dostać?

I postanow ił jeszcze pozostać w Londynie.
Po  paru dniach przyszły now e wiadomości. P ierwszą był 

rozpaczliwy apel walczącej W arszaw y, wzywający alian tów  do 
dania jej pomocy, a d ru g ą  — raporty  301 D y o n u :  że w lo tach  
n a d  s to l icą  pon iós ł  p ie rw sze  s t r a ty ,  -

O  wyprawie z Anglii jeszcze nie było m ow y i A len na nic 
nie czekając pojechał do  Fa ld ingw orth .

—  N o  i co no w eg o ?  —  przyw ’/ a b  go koledzy. .
—  N iew ie le  p o nad to  co już chyba wiecie. W  Londynie  

jeden chaos, a raporty  z W arszaw y są coraz rozpaczliwsze,
—  Czy nie p rzepow iada łem ? —  odezw ał się N ow icki.
A len  odw rócił  się ku niemu.
—  N iestety , d rogi Stachu, n ra łe ś  wiele racji w tym tw oim  

pesymiźmie. O dnoszę  wrażenie, że dobrze %ę nie skończy!...
Przez chwilę  głucha cisza panow ała w „messie", a naj­

smutniejsi byli ci wszyscy lotnicy, k tórych rodziny mieszkały 
w ginącej W arszawie.

D n ia  i . 3  sierpnia poleciała nad W arszaw ę  pierwsza, 
większa w ypraw a startująca z baz włoskich. O roś  wyprawy 
stanowiły  sam oloty Pom orskiego  D yonu i dzielni „Pom orza- 
cy” ponieśli takie ciężkie straty, że po prostu rozpaczliwie 
żądali nowych załóg dla uzupełnienia.

Jasne było, że żądają załóg „L ancasterów ", poza „Hali- 
faxam i" jedynych polskich czterosilnikowców.

M im o  strat i b raku  ludzi dywizjon „Lancasterów ” dał 
im pełne sześć załóg, k tó re  natychmiast odleciały do  W łoch  
na lo tn isko Pom orsk iego  D yonu.

A len nie dostał przydziału i chodził zły, jak burza, tym 
więcej, że w m iarę  dni upływ u — coraz to rozpaczliwsze n ad ­
pływały wieści. W  Fald ingw orth ,  zresztą jak wszędzie na po l­
skich lotniskach wszyscy co nie brak udziału w wyprawach 
bojowych siedz;eli prz^ głośnikach m im o ciągłego wygrywa­
na pieśni: „ Z  dym em  pożarów ” i  rzewnych apeli:  do sumie­
nia świata.

Po  paru  dniach przyleciała do Anglii  jedna z „włosk ich" 
załóg 30 l-go  D yonu  i paru  ludzi z jej kom ple tu  przyjechało 
do  Fa ld ingw orth .  Zdążyli już pa rokro tn ie  latać nad W arsza­
wą i opow iadali  kolegom  z „Lancas terów ” o prawdziwym 
piekle, jakie jest tam na dole,o  hu raganow ym  ogn iu  niemie­
ckiej a r ty le r i i  i o b eznadz ie jności  dojścia co  p u n k tu  zrzu tów .

Pierw sze .dni — m ów ił dow ódca D yonu . W in g  C om m an­
der  K ró l  —  były jeszcze najmożliwsze m im o ognia  i dym u, 
zakrywającego prąwie całe m iasto. P o tem  o b rona  z ziemi i po­

wietrza tak się w zmogła, że t rudno  po prostu było dostać się 
n a d  m i a s t o — p o p rzez  pas  re f le k to ró w  i zapó r  ogniowych. Po 
kilku dniach dymy stały się już mniejsze, ogniska dogasały...

Lotnicy z „L ancasterów ” zahartow ani w bojach nad 
R u h rą  czy H am burg iem  z podziwem spoglądali  na swoich 
ko legów  z b ra tn iego  dywizjonu.

—  T o  prawdziwi bohaterzy  —  szepnął Tanek S 'korski. —  
W iedzą  przecież, że ich zrzuty nie zbawią W arszaw y a idą 
w środek ognia , aby chociaż w ten sposób dodać  otuchy wal­
czącym.

— Czy dużo m aszyn  dochodzi ponad  p u n k ty  z rz u tó w ?  — 
zapytał się Alen.

—  Z  naszych —  odparł  W in g  C om m ander .  —  P raw do­
podobn ie  dużo. Lecz dużo maszyn nie wraca, waląc się w ulicę 
z całym swoim ładunkiem . Znów nam brakuje  załóg... Zresztą 
w ięcej jak zrzu ty  pomogły by bom by.

—  Bom by? —  spytał Alen.
— T ak .  W sp a rc ie  z pow ie trza .  — C hoćby ty lko  z n ’Szcze- 

n ie  s 'a n o w is k  m oździerzy  niem eck ich  i lo n isk a  „S u k a s ó w ”, 
z k tó rego  N iem cy startują bom bardu jąc  bezkarnie nieszczęsną 
W arszaw ę niemogącą się bronić, bo nieposiadającą b roni 
przeciwlotniczej.

  W a r to  by również stłuc tory koło  Żoliborza, po k tó ­
rych krążą pancerne pociągi niemieckie — dodał d rugi z po­
morskich lo tn ików . t '

—  Ma lecieć stąd z Anglii jakaś wielka wypraw a, zdaie 
się Amerykanie. Może oni to  zrobią, bo my cóż —  możemy 
jedyn ie  s a r a ć  się jak  najcelniej d o k o n y w ać  z rzu tów , z re sz tą
n iewystarczających!..

  Amerykanie  mają lecieć? —  ożywił ste Alen. _
—  T ak  nam m ów iono  w Londynie. P o dobno  już mieli 

lecieć przed p a r o m a ,  dniami, ale z jakichś nieznanych nam  
przyczyn termin odłożono.

—  Co ci jest? —  spytał Sikorski —  zrywając się rap tow nie
z fo te lu  Alena. t

 Jadę do Londynu — odpow iedział Alen —  prz^ctez r l
obiecano, że będę m ógł lecieć, jako koresponden t,  z Ameiy- 
kanam i.

(D. c. n.)


